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P. K A Z I M I E R Z S Z U B E R T , 
ulubieniec publiczności łódzkiej 

zbiera zasłużone oklaski w aktualnej 
rewji łódzkiej w parku Staszica. 

KIEDY BĘDZIE WPROWADZONA NO­
WA TARYFA CELNA? 

Warszawa, 6 LIPCA. W MINISTERSTWIE 
PRZEMYSŁU I HANDLU PROWADZONE są OBEC­
NIE PRACE PRZEDWSTĘPNE NAD nową taryfą 
celną. PRACE TE POTRWAJĄ PRZEZ DŁUŻSZY 
CZAS, około 18 MIESIĘCY ZE WZGLĘDU NA 
KONIECZNOŚĆ UZGODNIENIA ICH Z POSZCZE-
GÓLNEML PAŃSTWAMI, Z KTÓREMI POLSKA ZA­
WARŁA TRAKTATY HANDLOWE. W ZWIĄZKU Z 
TEM NIE NALEŻY SPODZIEWAĆ SIĘ ZAPROWA­
DZENIA NOWEJ TARYFY PRZED ROKIEM 1928. 

O MIEJSCE DLA CZERWONCA NA 
GIEŁDACH ZAGRANICZNYCH 

Z MOSKWY DONOSZĄ O USIŁOWANIU ZE 
STRONY RZĄDU SOWIECKIEGO WYWOŁANIA SZTU 
CZNEGO ZAPOTRZEBOWANIA CZERWOŃCA ZA­
GRANICĄ I WPROWADZENIA GO W TEN SPOSÓB 
NA GIEŁDY ZAGRANICZNE. RZĄD SOWIECKI DĄ 
ŻY DO TEGO PRZEZ ZAWIERANIE TRANZAKCYJ Z 
ZAGRANICA W WALUCIE SOWIECKIEJ. 

W ARMJI SOWIECKIEJ SKRÓCONO 
SŁUŻBĘ WOJSKOWA O 6 MIESIĘCY. 

Z MOSKWY DONOSZĄ: ZE WZGLĘDÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH SKRÓCONO O 6 MIESIĘ­
CY CZAS SŁUŻBY WOJSKOWEJ W ARMJI SO­
WIECKIEJ, NATOMIAST ZORGANIZOWANE BĘDĄ 
SPCCJAŁNE KURSY PRZYSPOSOBIENIA WOJSKO­
WEGO. 

Pierwsza przedf . warszawska. 
Londyn 44,69 
Nowy-Jork 9,18 
Paryż 24,89 
Szwajcarja 178,03 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,30 

Tendencja mocniejsza. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-eI efekty po 
Vursie — 9.15. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,35 
W Płaceniu 9,30 
Tendencja mocniejsza. Podaż mierna. 

flinty [hi uieiiiliRii eksport 
W tym celu forsują zwyżkę złotego. 
Bank Polski dąży do podtrzymania kursu dolara. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 6. 7. — Od paru dni zauwa­

żyć sie daje niezwykle dziwny obław. Mia 
nowlcle: podczas gdy w obrotach orywat 
nych na tak zwane! czarne] giełdzie war­
szawskie] kurs dolara zdradza nieustannie 
tendencje zniżkowa i spadł nlżei 9-iu. Bank 

Polski czyni wysiłki, aby nłedoouśclć do 
dalszego spadku kursu dolara i utrzymać 
B O na poziomic nieco powyżej 94u. Nlezro 
zumiała ta napozór akcja Banku Polskiego 
Jak sie dowiadujemy, ma tło znacznie głeb 
sze. 

Mianowicie rzad niemiecki chcąc unie 

Święto Kraju gwiaździstych proporców w Łodzi. 

Attache handlowy poselstwa Stanów Zjednoczonych w Warszawie p. Ronald 
H. Allen podczas ostatnich uroczystości niedzielnych przyjął defiladę garnizonu 
łódzkiego. Na powyższej rycinie widzimy go w towarzystwie p. o. wojewody 
p. Ossolińskiego, generała Ledóchowskiego i przedstawicieli naszych władz miejskich. 

Polska ma króla! 
Monarchiści polscy u księcia Sykstusa Parmeńskiego. 

Z Rzymu donoszą: 
Organ faszystów włoskich ..Secoło" do­

nosi, że monarchiści polscy poraź czwarty 
zwróciH sie do księcia Sykstusa Parmeń­
skiego z propozycja obiecla tronu nolskie-
go oraz do iego siostry byłej cesarzowej 

austriackiej Zyty z prośba o nakłonienie 
księcia Sykstusa do tego. Jak donosi „Se 
colo" tym razem ksiaże Sykstus Parmeń-
ski nie odmówił monarchistom oolsktm i 
zeodził sie na objecie tronu polskiego. 

Ostry zatarg rządu rumuńskiego z siódmem 
mocarstwem. 

Dziennikarze rumuńscy dopuszczani są tylko 
do kuluarów parlamentu. 

Bukareszt, 6. 7. Wybuchł tu ostry za 
targ miedzy rządem a prasą, KTÓREJ RZĄD 
ZABRONIŁ DOSTĘPU DO GMACHU PARLAMENTU. 
ZATARG POWSTAŁ Z TEGO POWODU, ŻE DZIEN­
NIKI W SPRAWOZDANIACH PARLAMENTARNYCH 
DRUKOWAŁY TYLKO GŁOSY OPOZYCJI, NATO­
MIAST ZIGNOROWAŁY PRZEMÓWIENIA PÓSLÓW 

WIĘKSZOŚCI NARODOWEJ. DZIENNIKARZE NA : 

RAZIE DOPUSZCZANI SĄ TYLKO DO KULUARÓW. 
RZĄD RUMUŃSKI GROZI JEDNOCZEŚNIE ŻE W 
RAZIE DALSZEGO BOJKOTU ODBIERZE DZIENNIKA 
RZOM PRAWO DOSTĘPU DO CAŁEGO GMACHU 
PARLAMENTU. 

możliwić dalszy eksport węgla porsfcłego 
zagranica, który w tej chwili stanowi głów 
nv polski artykuł wywozowy, prowadzi o 
becnJe politykę finansowa, mająca na ceni 
wyśrubowanie kursu złotego do oozłotmi 
któryby węgiel polski zagranica uczynił 
droższym od ceny rynkowej, wynoszącej 
obecnie 3 dolary. Chcąc przeciwstawić sie 
tej perfidne! polityce Niemiec 1 soarallżo-
wać zamysły Berlina Bank Polski zmuszo 
ny jest dążyć do utrzymania kursu złotego 
polskiego na poziomie umożHwlatecym eks 
port naszego węgla. 

DELEGACJA LIGI NARODÓW NA PO­
MORZU. 

Toruń, 6 LIPCA. PRZYBYŁA do Torunia 
Z PIŃSKA STATKIEM PASAŻERSKIM warszaw­
SKIEGO TOWARZYSTWA RZECZNEJ ŻEGLUGI pa­
SAŻERSKIEJ delegacja Ligi Narodów wraz Z 
PRZEDSTAWICIELAMI MINISTERSTWA ROBÓT pu­
BLICZNYCH, W CELU ZBADANIA stanu dróg 
wodnych na Pomorzu. DELEGACI we WTO­
REK RANO STATKIEM DYREKCJI DRÓG WODNYCH 
W WARSZAWIE „KOŚCIUSZKO" udadzą się W 
DALSZĄ DROGĘ WISŁĄ DA Gdańska. 

Zmiana nastrojów w Z. L. N. 
wobec Marsz. Piłsudskiego? 

Lublin, 5.7. NA WIECU SPRAWOZDAW­
CZYM W WĄWOLNICY, POW. PUŁASKIEGO, PO­
SEŁ KOTKOWSKI (Z . L. N.) ZŁOŻYŁ NASTĘPUJĄ­
CE CHARAKTERYSTYCZNE OŚWIADCZENIE: 

„PONIEWAŻ MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIC 
POSZEDŁ DALEJ PO LINJI REWOLUCYJNEJ, MA­
JĄC NA WZGLĘDZIE DOBRO CAŁEGO NARODU. 
Z. L. N . będzie popierało Marszałka 
PIŁSUDSKIEGO ! obecny rząd w usiłowa­
niach naprawy Rzeczypospolitej". 

NA RZECZ BEZROBOTNYCH. 
Zagrożone dancingi. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 6. 7. — KOMISARIAT RZĄDU 

WYSTĄPIŁ Z PROPOZYCJĄ OPODATKOWANIA NA 
RZECZ BEZROBOTNYCH W STOSUNKU 10 PROC 
WSZYSTKICH LUKSUSOWYCH WYROBÓW, SPRZE 
DAWANYCH W CUKIERNIACH I KAWIARNIACH (LE 
MONJADA. MAZAGRAN, TORTY I T. o.) RÓWNIEJ 
PROJEKTUJE 50 PROC. OPŁATY OD uczęszczają­
cych na DANCINGI. 

POLSKO-ROSYJSKA KOOPERACJA U* 
CHYŁA SIE OD PŁACENIA PODAT­

KÓW. 
Warszawa, 6 lipca. Dzisiejsza prasa 

zamieszcza list, stwierdzający, iż t. zw. 
polsko-rosyjska kooperacja, przeprowa­
dzająca interesy handlowe z Sowietami, 
w ten sposób kontraktuje wszj^stkie swo­
je obroty i umowy handlowe, że nie płaci 
państwu polskiemu podatku obrotowego. 
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Straszliwą katastrofą w Powurs 
spowijają nadal mroki ponurej tajemnicy. 

Badania komisji wojskowej nic nie wyjaśniły. 

* r . 153 

Straszliwa katastrofa w Powursku je­
szcze do tej chwil: nJe została wyjaśniona. 
Komisja wojakowa, wystana na miejsce 
katastrofy, nie ndołała ustalić przyczyny 
wybuchu, a przynajmniej- nie oglosBa ża­
dnego wyjaśnienia. 

Z Lublina otrzymujemy od naszego ko 
respondenta następujące sprawozdanie, 
które zdaje się pochodzić z D. O. K., acz­
kolwiek nie ma urzędowej formy. Brzmi 
ono: . M M M ^ • f f i fTt -**a^-

„Dochodzenia przeprowadzone na miej 
scu wypadku przez komisję D. O. K. 11 
ustaliły rHWtepuiący stan faktyczny: 3 ba 
taljon 45 pułku strzelców kresowych ma­
szerował do Powurska drogą na Zają-
czówkę, która jest wprawdzie dłuższa, 
lecz wygodniejsza dla marszu pieszego. 
Ody bataljon wszedł Już na tę drogę Ima 
SZEROWAŁ nia OKOŁO 300 m.. dowódca od­
działu wydał rozkaz zawrócenia 1 masze 
rowania droga krótszą, omijając Zają-
Czówkę. Ponieważ droga do Zajączówki 
była ^ąska, zawrócenie kolumny spowo 
dowatn rozszerzenie się jej i zmusiło do 
zajęcia 'terenu obok drogi przyczem od­
stępy między szeregami, jak leż i między 
poszczególnemi kompaniami zmniejszyły 
się. W chwili, gdy kompanja czołowa za 
wróciła już i miała zatrzymać się w mar 
szu nastąpił wybuch, k tóry w zgeszczo-
ncj kohunnie porobił straszne spustosze­
nia, zabijając 1 raniąc 81 ludzi, w tem czte 
rech oficerów. Najbardziej ucierpiała kom 
panja, maszerująca na czele i maszerują­
ca obok właściwej drogi. Przyczyna wy 
buchu nie została dotychczas ustalona, 
gdyż wszyscy żołnierze, znajdujący się 
w bezpośredniem sąsiedztwie z miejscem 
wybuchu, zostali zabici, Pozatem ślady 
wybuchu zostały zupełnie zatarte pod­
czas akcji ratunkowej. Dalsze śledztwo 
prowadzą wojskowe władze prokurator­
skie. Najprawdopodobniej przyczyną ka­
tastrofy był wybuch pocisku artyleryjskie 
go dużego kalibru, pozostającego na po­
lu od,czasu wojny światowej, a ostatnio 
wypłukanego przez deszcz htb wyorane 
go przez właściciela pola. Leżący na dro 
dze maszerującej kompanji pocisk został 
prawdopodobnie potrącony przez które­
goś z żołnierzy, co spowodowało wybuch. 
Tak wiełką ilość offaT należy tłumaczyć 
tem, że pocisk sporządzono z tak zwanej 
stali surówkowej rozrywającej się na 
wielką ilość drobnych odłamków. Przy­
puszczenie, że pocisk był niesiony przez 
jednego z żołnierzy w czasie marszu, nie 
jest prawdopodobne, gdyż kaliber pocisku 
był zbyt duży". 

Takie „wyjaśnienie" nie jest żadnem 
wyjaśnieniem; • • 

_ Przedęwszystkiem nie ustala ono wca 
le, co wybuchło. „Najprawdopodobniej" 
pocisk, powiada komunikat. Czy Istotnie 
„najprawdopodobniej?" 

W sferach fachowych panuje przeko­
nanie, że jcr.t rzeczą nlewłarogodną, by 
jeden pocisk artyleryjski nawet dużego 
kalibru, mógł spowodować tak straszną 
katastrofę. 

Dalej wielką wątpliwość nasuwa tw^er 
dzenie. że „ślady wybuchu zostały zupeł 
nie zatarte". Jak to możliwe, żeby 
mogła zostać „zatarta" ogromna wyrwa, 
Irtóra musiała powstać, jeśli wybuchł po­

cisk wielkiego kalibru, tkwiący w ziemi? 
Jak to możliwe, że nie znaleziono bodaj 
jednego kawałka rozpryśniętych ścian po 
ciska, choćby „stal surówkowa" pękała 
na setki odłamków? 

Fachowcy twierdzą że b. łatwo roz­
strzygnąć można kwestję, czy zaszedł wy 
bach poefcku, czy też pola minowego. 
Opkija publiczna wręcz nic może zrozu­
mieć, dlaczego komisja, wysłana do Po-
wuTska, nie zdołała dotychczas wyjaśnić 
katastrofy i nie ogłosiła urzędowego ko 
munikatu. 

:o: 

Niepodległość Rzplitej pod osłoną fal gazowych 

ii zdaje egzamin ze 
Pokaz broni chemicznej przed Prezydentem Mościckim. 

Warszawa, 6.7. — Dzień 5 lipca został 
zapisany w kronikach prac nasze! armjl. 
jako jeden z*najważniejszych, w którym 
nasza broń chemiczna zdawała egzamin ze 
swei gotowości bojowej przed najwyż­
szym chemikiem polskim, jakim iest Pre-
dent Rzeczypospolitej prof. Mościcki. 

ćwiczenia pokazowe z zastosowaniem 
broni chemicznej w natarciu piechoty od­
były sie w Rembertowie na terenie poli­
gonu. 

,Na wzgórzu obserwacyinem stanęli 
gen. Piskor szef sztabu jen., ien. Pławski. 
szef dep. I I I . jen. Pogorzelski, jen. Charpy 
szef francuskiej rmsii wojskowej, jen. Char 
rjon 1 krni. Około 10 rano przybył wierz­
chem Prezydent Rzeczypospolitei w towa 
rzystwie Jen. Konarzewskleso. ien. Nor-
wió-Neugebauera f jen. Tokarzewsklego. 
Przybycie Prezydenta na kontu, jadącego 
z przedziwną lekkością I wy<r\vorn©ścią 
wzbudziło zachwyt u obecnych. W towa­
rzystwie Prezydenta przybył również mi 
ni ster Kwiatkowski, imieniem rządu i wice 
wojewoda warszawski Godlewski. 

Po powitaniu Prezydenta bez orkiestry 
i reprezentowania broni zgodnie z potoźe 
iiiem połowem ien. Pławski dał rozkaz roz 
poczęcia wałki. Tematem ćwiczenia było 
natarcie piechoty z pomocą broni chemicz­
nej w si>Ie jednej kompanji. baonu maoewro 
wego. Teren walki od północy ku połud-
duiu był umocniony karabinami maszyno -
wemi 1 artyleria nleprzyjacielai. 

Strona atakująca, która dnia poprzed­
niego, za jeła nowa pozycje, następnego 
dnia pod pokryciem broni gazowe! ruszyła 
do ataku. Od północno-wschodniej strony 
wolska atakujące zapaliły świece gazowe 
i dymowe, wydzielające chmury gazów. 

Należy zaznaczyć, żę wszystkie gazy 
były prawdziwe, a na wszelki wypadek, 
srdyby wiatr zmienił kierunek 1 skierował 
gazy ku puktowl obserwacyjnemu, zaletę 
mu przez Prezydenta i jeneralicJe. przygo 
towano odpowiednią ilość masek gazo­
wych. 

Punkt obserwacyjny przeciwnika zo-

Dyktatura zagranicznych paskarzy śrubuje ceny papieru. 
Przed paru tygodniami cała prasa po­

ruszyła niesłychany 
skandal z drożyzną papieru, 

którego ceny 
fabryki podniosły o 15 procent, 

zarządzając jednocześnie sprzedaż 
tylko za gotówkę, 

a zamykając dotychczasowe kredyty. Jak 
to już wówczas pisaliśmy, postępowanie 
fabryk papieru zostało właściwie podyk­
towane przez stanowisko jedynej w Pol­
sce fabryki celulozy we Włocławku, któ­
rej większość akcjonariuszy dyktuje do­
wolne ceny za ten niezbędny do fabryka­
cji papieru półfabrykat, stosując je do 
kursu dolara, aczkolwiek surowiec do te-
KO półfabrykatu, mianowicie drzewo, o-
trzymuje ta fabrylfti % lasów rządowych 
po cenach w złotych i to na kredyt. 

* Opinja- publiczna oczekiwała wówczas, 
żc rząd przystąpi niezwłocznie do zaha­
mowania tej jedynej w swoim rodzaju l i ­
chwy, szkodzącej nietylko materialnym 
aje' i kulturalnym interesom społeczeń­
stwa polskiego, albowiem podniesienie 
cen papieru j wstrzymanie kredytów ta­
muje W Wysokim atonnki dalalalnnAA gw . 

dawniczą, a nawet w zakresie wydaw­
nictw nieperiodycznych, to Jest książek, 
ją uniemożliwia, tutaj bowiem kalkulacja 
musi być oparta na dłuższym kredycie. 

Niestety, tak się nie stało. W między­
czasie już nawet kurs dolara spadł bardzo 
wydatnie, tymczasem ceny celulozy i ce­
ny papieru zostają po dawnemu wysokie, 
ponieważ zagraniczni dyktatorzy celulo­
zowi wyzyskują bezceremonialnie awoją 
wyjątkową pozycję, nie dbając zupełnie o 
rozporządzenie rządu polskiego w spra­
wie lichwy, a ufając widocznie w protek­
cje obcych potencyj. 

Należy się dziwić temu pobłażliwemu 
stanowisku rządu, który z wielkimi lich­
wiarzami papierowymi, nie potrafi dać 
sobie rady, a całą srogość kieruje tylko 
na „małych ludzi". Karze się groszowe 
wykroczenia drożyźniane, a milionowy 
rabunek dyktatorów papierowych uchodzi 
bezkarnie. A przecież w tym wypadku 
chodzi, o artykuły bezwarunkowo pierw­
szej potrzeby i zasadniczego znaczenia. 
Oczekujemy szybkiego i stanowczego wy 
stąpienia rządu także i w tej dziedzinie. 

stał całkowicie „oszlapiony". Równocze­
śnie na lewem skrzydle otwarto zastawy 
dymowe, pod osłoną których piechota m 
szyła skokami ku pozycjom nieprzyjacie­
la. W tym momencie rozpoczęła się gwał 
«>wii;i kanonada | ogień karabinów maszy 
nowych. W kierunku nieprzyjaciela wy­
puszczono falę chlorową I falę dymową 
napastliwą. Przed pozycjami przeciwnik 
był ostrzeliwany z miotaczy Livensa za­
wierających gazy lotne. Nacierająca pie 
chota zdobyła wreszcie wzgórze Panach, 
a w drugim skoku ataku przy użyciu gra­
natów Tęcznych gazowych pod przykry­
ciem miotaczy S tokaj za, zajęła Las Zaię 

czy i zdobyła pnfazda karabinów masiy-
nowych. O godzinie 12.90 ćwiczenia zo­
stały zakończone. 

Prezydent Rzeczypospolitej przyglą­
dał się walce i użyciu broni chemicznej 
przez periskop 1 szkła polowe, czyniąc fa 
oho we uwagi, które dodawały oficerom 
otuchy i wiary, ie bron chemiczna stanic 
obecnie w armjl na najwyższym szczycie. 
Prezydent obejrzał sprzęt walki chemicz­
nej i specjalny samochód sanitarny Re­
naulta, mający tę własność że wśród na] 
nierówniejszego terenu nie wstrząsa wie­
zionych Tanuych. 

Złoto zastawione wraca do Polski. 
WARSZAWA, 6.7. jak wiadomo, w 

roku ubiegłym rząd polski polecił wy­
wieźć do Londynu zioto z zapasu Banku 
Polskiego na sumę 40 mlljonów złotych. 

Obecnie dzięki poprawie sytuacji wa­

lutowe] w Polsce I dmtoora napływowi 
dolarów do kas rządowych, rząd byt w 
stanie wykupić powyższe złoto, które w 
najbliższych dniach będzie odtransporto­
wane do Warszawy. 

Hf i i 
Liczba częściowo bezrobotnych zlikwidowana. 

Katowice, 6 lipca. Stan bezrobocia na 
Górnym Śląsku przedstawia się w przy­
bliżeniu następująco. W dniu 30 czerwca 
liczba całkowicie bezrobotnych na terenie 
województwa śląskiego wynosiła 72 ty­
siące, z tego bezrobotnych górników 28 
tysięcy, hutników 10 tysięcy, metalow­
ców 5.400, niewykwalifikowanych robot­
ników 18 tysięcy 1 pracowników umysło­
wych 4 tysiące. Liczba tych ostatnich 
stale wzrasta. Liczba częściowo pracu­
jących, to znaczy zajętych jeden do 3-ch 
dni w tygodniu wynosi na Śląsku w przy­
bliżeniu około 6 tysięcy. 

Największą poprawę na rynku pracy 
daje się zauważyć w przemyśle węglo­
wym. W ostatnim czasie przyjęto do ko­
palń węgla około 5 tysięcy robotników. 
Z powodu polepszenia się przejściowego 

konjunktury, wywołanej strajkiem an­
gielskim liczba częściowo bezrobotnych 
w przemyśle węglowym została zupełnie 
zlikwidowana, górników, którzyby praco­
wali jeden do trzech dni w tygodniu, dzi­
siaj niema. Pracują oni obecnie przez ca­
le sześć dni. Ze wszystkich stron nad­
chodzą wiadomości, że kopalnie węgla z 
powodu licznych zamówień przyjmują 
robotników. W każdym razie armja bez­
robotnych jest jeszcze bardzo wielka i 
niema mowy o szybkiej likwidacji bez­
robocia na Górnym Śląsku. Wiadomości, 
jakie się tu I ówdzie pojawiły, że bezro­
bocie w przemyśle węglowym zostało zu­
pełnie zlikwidowane, są nieprawdziwe. 
Jak już wspomnieliśmy, liczba bezrobot­
nych górników wynosi jeszcze dzisiaj 28 
tysięcy osób. 

Temida gromi swych wyrodnych 
służebników. 

Podprokurator Hurczyn skazany na 5 lat 
więzienia. 

SU 
Wilno, 6 lipca. W trzecim dniu proce-
przeciw prokuratorowi Hurczynowi 

zbadano resztę świadków, a rzeczoznaw­
cy lekarze złożyli sprawozdanie z bada­
nia stanu umysłowego oskarżonego. Le­
karze oświadczyli, że Hurczyn nie cier­
piał na poważniejsze dolegliwości fizycz­
ne, jest przeciętnie zdrowy, zarówno w 
czasie popełnienia nadużyć, jak i obecnie. 
Stan Jego jest normalny, Hurczyn za czy­
ny jest odpowiedzialny. 

Po rzeczoznawcach przemawiał około 
2 godzin i prokurator Steinman, który 
kładł nacisk na lekkomylśne przyjęcie do 
służby prokuratorskiej Hurczyna przez 
jego bezpośredniego zwierzchnika prok. 
Hołownię, który nie zbadał należycie 
przeszłości Hurczyna, poprzednio służą­
cego w sądach rosyjskich. Dalej wyka­
zał systematyczność dokonywanych kra­
dzieży przez Hurczyna w ciągu czterech 
lat bez żadnej kontroli sądu. 

W końcu przemawiali obrońcy mec. 
Kulikowski i Szyszkowski. Pierwszy sta­
rał się wykazać, że Hurczyn popełnił zwy 
kłe kradzieże, nie mające nic wspólnego 
z jego czynnościami służbowemi, a Szysz­
kowski dowodził, że ekspertyza lekarska 
nie odpowiedziała na szereg pytań, m. in. 
dlaczego Hurczyn w atmosferze restaura­
cyjnej stawał się antytezą samego siebie, 
kazał się nazywać księciem Korsakowem, 
rozrzucał pieniądze, szkiełko w pierścion­
ku uważał za brylant, a koszule zwykłe 
podawał jako jedwabne. 

W poniedziałek o godzinie 2-iej po po­
łudniu ogłoszono wyrok skazujący Hur­
czyna na 5 lat domu poprawy bez zalicze­
nia aresztu śledczego. Sąd zarządził na­
tychmiastowe uwięzienie Hurczyna, od­
rzucając kśaucję, Jako środek zapobiegaw­
czy, oraz odrzucając wniosek obrony o o-
desłanie Hurczyna do szpitala obłąkanych 
pod obserwację. 
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Czy rah fest zaraźliwy? 
Śmiała próba transplantacji tej strasznej choroby. 

Bohaterskie poświęcenie chirurga na ołtarzu nauki. 
Nikt lepiej od chirurga nie wie, jak 

straszną i niebezpieczną chorobą jest rak. 
To też czyn chirurga, który szczepi sobie 
samemu puchlinę raka dla celów nauki do­
świadczalnej jest bohaterskim aż do zuch­
walstwa aktem poświęcenia, świadczą­
cym o niepojętym entuzjazmie i bezgrani-
cznem umiłowaniu cierpiącej ludzkości. 

Chirurg, który widzi dzień w dzień 
chorych na raka, ginących w strasznych 
męczarniach, chirurg, który z bolesną re­
zygnacją zeznaje niemoc swego lancetu 
operacyjnego wobec tej strasznej choro­
by, który konstatuje, że zaledwie drobny 
ułamek swych pacjentów udaje mu się u-
zdrowić, chce ludzkości dopomóc w inny 
sposób, wyjaśnić hipotetyczna możliwość 
powstawania raka przez poddanie swego 
organizmu ewentualnemu zarażeniu. 

Brzmi to zaiste, jak grozy pełna bajka! 
Takim męczennikiem nauki jest dr. 

Hans Kurtzahn, docent prywatny przy u-
niwersyteckiej klinice w Królewcu. 

Chodziło mu o rozwiązanie zagadnie­
nia, czy rak jest zaraźliwy? Czy można 
go uniknąć przy zachowaniu pewnych o-
strożności? 

Raz po raz zdarzają się wypadki, prze­
mawiające za możliwością przenoszenia 
raka z organizmu na organizm. Zapadają 
nań bowiem zbyt często pary małżeńskie. 

Przerzucanie się raka z miejsca na 
miejsce jednego i tego samego organizmu 
zostało już dowiedzione niezbicie w koń­
cu ubiegłego stulecia. Znany był miano­
wicie w świecie naukowym wynik do­
świadczenia pewnego chirurga, który 
podczas operacji raka z umysłu zaszcze­
pił pacjentowi kawałek puchliny w zdro-
wem miejscu i chory umarł na tego dru­
giego raka. 

Niegodny chirurg, który tak haniebnie 
zawiódł zaufanie chorego, nie podał, rzecz 
naturalna, swego nazwiska, zrzekając się 
herostratowanej sławy. 

Jego bezlitosna próba była zgoła zby­
teczną, gdyż sama natura, niestety, rodzi 
dużo rewelacyjnych eksperymentów w 
tej dziedzinie. 

Na wargach np. bardzo często wystę­
puje rak pochodny obok lub naprzeciwko 
pierwotnego, co należy bądź co bądź* u-
ważać nie za co innego jak za potwier­
dzenie teorji o transplantacji raka. Przy 
operacjach również niejednokrotnie zda­
rza się, że zarodek raka przedostaje się 
do rany. wywołując po pewnym czasie 
recydywę. 

Niewyjaśnionem pozostało jednak py­
tanie, czy takie wędrówki zarodka rako­

wego z miejsca na miejsce i rozwój jego 
istnieją li tylko na już chorym na raka or­
ganizmie, czy też są możliwe między dwo 
ma obiektami — chorym i zdrowym? 

I 

Budapeszteński sąd karny zajmował 
się onegdaj procesem wytoczonym przez 
londyńską firmę krawiecką „Michelhan 
Brothers L td . " 

hrabiemu Michałowi Karolyi' 
byłemu prezydentowi republiki węgier­
skiej. Mianowicie hrabia zalegał w tej 
firmie z sumą pięciuset funtów szterlin-
gów. Firma przez dłuższy czas milczała, 
ale ostatecznie 

W tym właśnie celu śmiały chirurg z 
Królewca poddał się ryzykownemu za­
biegowi i kazał sobie trzykrotnie ludzką 
rakową tkankę pod skórę założyć. 

zażądała kategorycznie wyrównania 
rachunku. 

Gdy hrabia odmówił, wniesiono prze­
ciw niemu skargę w myśl zasady: „Chcia 
łeś posiadać piękne ubranie, to teraz 
płać!" 

Hrabiego zastępował w procesie dr. 
Wincenty Nagy, który oświadczył w imie 
niu swego klienta, iż uznaje on wpraw­
dzie 

SIT. • 

Materjału do powyższego doświad­
czenia użyto z raka piersiowego. Przy 
amputacji zniekształconej piersi wykrojo­
no kawałek puchliny wielkości orzecha 
włoskiego, z której połowę wzięto na 
szczepionkę próbną, połowę zaś poddane 
mikroskopowemu badaniu dla bezapela­
cyjnego stwierdzenia rodzaju choroby. 

Procedura szczepienia odbyła się na­
tychmiast po dokonaniu operacji. Tkan­
ka rakowa była jeszcze nawet ciepłą jak 
oiało, od którego ją odjęto i w takim sta­
nie, bez żadnych zmian wszczepiono ją w 
ramię chirurga. 

Teraz, gdy wynik doświadczenia do­
wiódł, że obca tkanka rakowa przetran­
sportowana na organizm zdrowy ginie, 
zamiera, próba nie wydaje nam się tak 
straszną, niemniej jednak gotowość, z ja­
ką ów lekarz oddał się na ofiarę dla dobra 
medycyny zaliczyć trzeba do szeregu 
najheroiczniejszych czynów ludzkich. 

Zdrowa tkanka otaczająca szczepion­
kę zareagowała w ten sam sposób, jak 
przy wprowadzeniu innych obcych ciał — 
tworząc wokoło ochronne zaognienia, po­
czerń — jak mikroskop stwierdził — trans 
plantowana rakowa tkanka uległa stop­
niowemu zanikowi. Bujnego rozrostu 
zatem chorych komórek nie było. 

Mimo tak szczęśliwy rezultat doświad­
czenia zagadnienie zaraźliwości raka nie 
zostało przez to jeszcze negatywnie roz­
wiązane. Możliwość taka leży w tern, 
czy pewna predyspozycja rakowa nie 
sprzyja zarażeniu się. 

Medycyna nie wypowiedziała co do 
tego ostatniego słowa, gdyż na to potrze-
baby dokonać całego szeregu eksperymer 
talnego przeflansowywania puchliny ra­
kowej z organizmu na organizm, na co 
rzecz prosta, chirurgowie się nie decydu­
ją — nawet anonimowo, a bohaterowie 
w rodzaju dr. Kurtzahna — to unikaty. 

pretensje owej firmy angielskie], 
ale nie może jej objecnie wyrównać, gdyż 
obecny rząd węgierski skonfiskował mu 
ogromne posiadłości ziemskie na Wę­
grzech. Nagy poradził tedy tej firmie, a-
by odniosła się w tej sprawie 

do skarbu węgierskiego, 
który jako „spadkobierca" prezydenta 
powinien również popłacić jego długi. 

Ale sąd nie uznał tej „rady", lecz ska­
zał hrabiego na zapłacenie 200 miljonów 
koron firmie Michelhan Brothers oraz 51 
miljonów koron tytułem kosztów proce 
sówych. 

Dr. Wincenty Nagy wniósł natych­
miast skargę przeciw skarbowi węgier­
skiemu o zwrot 

250 i pół mlljona koron. 
Cała ta „krawiecka" afera wywołała 

u licznych przeciwników hrabiego wiele 
radości. 

x 

Nareszcie pogoda! 

Co sie, w Lodzi teraz dzieje — straszne to — nie do pojęcia! . . . 
Pot sie. z człeka ciurkiem leje, chociaż nie ma nikt za jęc ia . . . 

Komiczny proces w Budapeszcie. 

Krawiec zaskarżył do * i prezydenta regli 

AWERCZENKO. 

Sprytny mąt. 
Szymakowfcz pogładził białą tłustą 

dłonią ryże włosy, pobębnił palcami na 
poręczy fotelu i rzekł do Beregowa: 

— Powiedz, czy uważasz mnie za 
swego przyjaciela? 

Inżynier Bercgow, właściciel biura, w 
którem toczyła się rozmowa wzruszył ra 
mionami i odpowiedział potwierdzająco. 

— Widzisz, jako przyjaciel muszę cię 
Przestrzedz. O twym stosunku do Marii 
Antonownei Limonowej mówi całe mia­
sto. 

— Cóż z tego? 
— Miej się na baczności, aby żona się 

Bfe dowiedziała. 
SK'— Wykluczone — odpowiedział obo-
tetnie inżynier. — Nigdzie nie bywa. 

— E. przyjacielu, zapominasz o listach 
Anonimowych. Nie było jeszcze wypad­
ła11' aby usłużny przyjaciel nie użył tego... 
Prostego sposobu. 

Bercgow odrzekł zamyślony: ł 

— Wiec dobrze. Zrobię porządek... 
Tegoż wieczora Beregow siedząc 

przy biurku pisał na popielatym listowym 
Dapierze list pismem zmienionem. 

„Łaskawa Pani. Nie jestem amatorem 
plotek jednakowoż jako przyjaciel muszę 
zwrócić uwagę, że jej mężulek, p. Bere­
gow, jest niewierny. Prawda że listom 
anonimowym nie trzeba wierzyć, ale ła­
two przekonasz się o prawdzie moich 
słów. Dziś wieczorem mąż pójdzie rzeko 
mo do swego przyjaciela Szymakowicza, 
gdy w rzeczywistości pójdzie na ulicę 
Charkowską pod liczbą 7 gdzie mieszka 
ona. Możesz go śledzić i na uczynku przy 
dybać. Życzliwy przyjaciel". 

Beregow napisał adres żony i list 
wrzucił do skrzynki pocztowej. 

Wieczór był mglisty, posępny. 
Beregow leżał na sofie i czytał książ­

kę. 
Drzwi otwarły się i ukazała się twarz 

żony. \ 
— Jesteś w domu? 
— Oczywiście, tak — odpowiedział 

uprzejmie. 
Czy nie wybierasz się z wkytą? 
— Nie, czemu? 
Małżonka przysiadła się. 
— Myślałam, że wybierasz się do 

Szymakowicza. 
— Gdzież tam... Nie ma mowy! 
— A wiec nie wychodzisz? 
— Nie, ale jeżeli chcesz moglibyśmy 

pójść. 
Zona wpiła się wzrokiem w zamyślo­

ną twarz Beregowa i rzekła, podkreśla­
jąc każde słówko: 

— Muszę pójść na ulicę Charkowską. 
Odczekawszy chwilę, dodała: 
— Do krawcowej... 
— Dobrze jeżeli długo niepotrwa.za 

czekam i wrócimy razem... 
Żona nagle poczęła płakać. 
— Powiem ci prawdę. Dostałam ano 

nim. Rozum tracę... 
Beregow począł gwizdać. 
— Tak: I ja otrzymałem list o tobie, 

że jesteś w bliskich stosunkach z Szyma 
kowiczem. 

— Pokaż! To kłamstwo. 
— List wrzuciłem do pieca... 
— Ja w stosunkach z nim: Nie wierz, 

to kłamstwo: 
— Nie denerwuj się. Nie wierzę. Kto 

by wierzył listom anonimowym? 
Zawstydzona odeszła. 
Tegoż wieczora p. Beregow zajęty 

był dłużej w biurze. Pisał listy. 
„Panie Inżynierze. Żcna chce pana 

zdradzić z Szymakowiczem. Takich masz 
przyjaciół! Miej się na ostrożności Nfe 
przyjemnie nosić Togi. Życzliwy przyja­
ciel". 

Drugi list brzmiał: 
„Łaskawa Panf. Maż ia okłamał i zo­

stał w domu. Dziś kupił dwa bilety do 
op;ry i będzie z nią. Kup pani także i 
idź na przedstawienie. Przekonasz się na 
ocznie op rawdzie. Życzliwy przyjaciel". 

Następnego dnia Beregow po obiedzie 
zwrócił się nagle do żony: 

— KuDiłem bilety. Idziemy do teatru. 

Dziś grają „Damę pikową". Wiem, U 
to twoja ulubiona opera... 

Żona nagle się uniosła. 
— ile kupiłeś biletów: % 
— Dwa. Dla ciebie i dla mnie. 
— A ja — kupiłam także!... 
— Na co? / " 
Zona. znowu w płacz. 

Wydobyła z kieszonki list mokry od łez 
i podała mężowi. 

— A... znowu anonim! Wstydź się! 
Popatrz i ja dostałem. Ale nie uwierzy­
łem. 

Żona objęła małżonka za szyje: 
— Nie gniewaj się. Nie moja wina. że 

cię tak kocham... 
Trzeciego dnia po śniadaniu podano 

jej znowu liścik. 
— Oto znowu egzemplarz inny. Inną 

pisany ręką. Rozdarła kopertę i podała 
mężowi. 

W liście donosił ktoś, że z panną Ma-
rją mąż jeść będzie kolację w Arkadji. 

— Tak, tak roześmiał się ludzie piszą 
nonsensy... 

Podarł list i przysunął filiżankę z her 
ba tą. 

— Co robisz dziś wieczór? — zapy­
tała. 

— Będę jadł kolację w Arkadii. Ma 
my barikiet na cześć dyrektora kolei. 

— Dobrze, idź mój dTOgi odrzekli 
gładząc mu rozwichrzoną czuprynę. Je­
steś przepracowany... Idź, idź... 

I odtąd w małżeństwie zapanowała ide­
alna harmonja... 
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J'accuse!«.. 

Znakomity profesor oskarża spirytystów o zabijanie ludzi 
i rzucanie ich w mroki szaleństwa. 

Przed Trybunatem sadowym rozgry­
wa się obecnie proces przeciw trzem cfi-
downym lekarzom, oskarżonym o bez­
prawne leczenie. Imiona ich' to: wielki 
mag Brebay i magnetyzerzy: Picot I Gu 
inebert. Przeciw obwinionym podnlesio-
no ciężkie zHrznty. a zwłaszcza oskarże­
nie zarzuca Guinebertow! zabójstwo pa­
cjenta, mfodego Łapierre przez fałszywe 
zabiegi lecznicze. 

.Jednakowoż nie fe sporadyczne wy­
padki nadają sprawie pierwszorzędnego 
znaczenia i wzbudzają olbrzymią sensacje 
w Paryżu. Sprawiło to orzeczenie znako 
mitego uczonego francuskiego prof. Bał-
thazard'a, powołanego na eksperta. 

Ekspertyza profesora wyszła poza ra­
my procesu I stała sie poteżnem oskarżę 
nłem przeciw wszystkim t. zw. cudow­
nym kuracjom, dokonywanym za pomo­
cą suggesrłi, hypnotyzmu lab też posługi­
wania się i. zw. nadprzyrodzonem! środ­
kami. ' 

Leczenie* zapomocą magnetyzmu, psy 
choterapjl oraz suggestjl — orzekł eks­
pert — odbywa się przez wywieranie na 
clsku na wyobraźnię I umysłowość pacjen 
ta. 

JesT to wdzieranie się obcej wofi w ff-
Zyczność l w psyohikę drugiego osobni­
ka. Metoda ta może zapewne czasami 
być skuteczną, pobudzić w pewnym kie­
runku wole pacjenta. Kryje jednak w so­
bie poważne niebezpieczeństwa. 

Nienajwfększem z nich a jednak bar­
dzo fatalnem w skutkach jest 

uśpienie czujności chorego 
na postępy organicznej choroby i nie 
poddawanie się celowej lekarskiej kura­
cji... 

Ale jest zło dalefo większe. Nacisk 
suggesfywny nawet w wypadkach t. zw. 
cudownego uleczenia wpływa zgubnie na 
władze umys.owe pacjenta, a przy pe­
wnej predyspozycji psychopatycznej pro 

wadzi do zupełnego ich rozprzężenia. 
Nasze zakłady dla umysłowo chorych 

— zakończył prof. Balthazard — są prze 
pełnione chorymi, których praktyki hy-
pnotyzerów i spirytystów doprowadziły 
do szaleństwa. 

Mowa prof. Balthazard'a poparta nau-
koweml dowodami 1 datami statystyczne 
mi wywarła głębokie wrażenia na wypeł 
niajace szczelnie sale audytorium. 

Nfe pozostała także bez wielkiego 
wpływu na licznych świadków odwodo­
wych, znajdujących się w sali. Przybyli 
oni, aby swojem świadectwem dać do­
wód, że cudowni lekarze istotnie wyleczy 
li fch z cierpień, to tfż przyjmowali z ITO 
nją a nawet głośnymi sprzeciwami prze­
mówienie eksperta. Przy końcowym ustę 
pie ekspertyzy, gdy prof. B. stwierdził, 
że 
nawet wyleczeni przypłacaj* często ku­

racje szaleństwem, 
zmienił się widocznie nastrój miedzy 
świadkami i ucichli a niejedno lice pobla­
dło. 

Po skończonej mowie profesora wys»ą 
pił oskarżyciel publiczny prok. Carive*z 
żądaniem, aby Trybunał stwierdził, 
triumf medycyny nad nielegalnem leczni­
ctwem. 

Natomiast obrońcy oskarżonych, wy 
bitni członkowie palestry francuskiej pp. 
Raynoard i Groslard niezbici <z tropu eks 
perfyzą uczonego, wygłosfli 

płomienne mowy obrończe, 
przytaczając liczne orzeczenia sadów 
współczesnych, a nawet z epok odległych 
i przywołując nad to do boju przeciw me 
dycynie legalnej słynnych autorów, po­
cząwszy od Moliera aż do Jules Ro-
ma.in'a. 

Wyrok w tej sprawie, emocjonującej ca 
łą Francję, jest widocznie niełatwy, bo se 
dzfowie postanowili ogłosić gs dopiero... 
za dni piętnaście. 

Kobieta, której dłoń dotknie branżowej 
lufy armatnie! — 

obdarzona zostanie potomstwem. 
Na wyspie Batava żyje szczep pier­

wotny, oddający 
najwyższą cześć starej armacie, 

pozostawionej, tam przed laty przez Por­
tugalczyków. Armata czczona jest jako 
bóstwo, i liczni pielgrzymi przychodzą do 

niej o błogosławieństwo. Przypisują jej 
też zbawcze działanie pod różnemi wzglę­
dami, a kobiety bezdzietne wierzą świę­
cie, iż obdarzone zostaną potomstwem, 
gdy dotkną się bronzowej lufy bóstwa. 

Różne są drogi karjery... 

Kot, który zwilża marki pocztowe, 
Dowcipny pomysł uczynił amerykańskiego 

dziennikarza głośnym. 
Nowojorskie czasopismo „Saturday-

Review" podaje historję z życia jednego 
ze 

słynnych dziennikarzy angielskich 
obecne] doby. 

Karjerę swoją rozpoczął on w sposób 
dość oryginalny. Jako młodzieniec przy­
był do Londynu. Obszedł wszystkie 
możliwe redakcje dzienników w poszukl-
kaniu miejsca, lecz 

nie znalazł łaski w oczach 
żadnego z redaktorów. 

Zrozpaczony udał się na pocztę na 
Fleet-Street, by donieść o niefortunnej 
wyprawie ojcu i prosić go o przesłanie pie 
nlędzy na powrót do domu. 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

W ROIŁ GŁÓWNEJ 

Dorota Fhilipps. 
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Na biurku, przy którem formułował 
swój smętny list, 
siedział z niezmąconym spokojem — kot. 

Młodzieniec podsunął mu pod nos 
markę pocztową, by oszczędzić sobie jej 
zwilżenia, a zwierzę, jakby domyślając 
się, o co idzie, 

przejechało po marce językiem 
raz i drugi, 

widocznie rozkoszując się słodkawym 
smakiem gumy. Chłopak, który posiadał 
rzeczywiście talent pisarski, napisał na­
tychmiast na kilku formularzach telegra­
ficznych 

artykulik o kocie 
specjalnie utrzymywanym przez urząd 
pocztowy na Fleet-Street, gwoli wygodzie 

publiczności. 
Artykuł ukazał się w jednym z dzien­

ników i narobił wiele hałasu. Tłumy re­
porterów, fotografów i ludności oblegały 
formalnie wspomniany urząd pocztowy, 

by ujrzeć owego kota. 
Wreszcie Towarzystwo ochrony zwie 

rząt widziało się zmuszone wkroczyć w 
tę aferę I zaopiekować się blednem stwo­
rzeniem, któreby niedługo na śmierć umę­
czono żądaniami ciągłego lizania marek. 
Młodzieniec jednak zapoczątkował w ten 
sposób swą karjerę dziennikarska. 

Nie bądź nigdy niezdecydowanymi 
Maksymy życiowe amerykańskiego pisarza. 

Znany pisarz amerykański, Albert Ed­
ward Wiggam ogłosił w pewnym miesię­
czniku 

„dziesięć przykazań 
człowieka wykształconego", 

które mogą stanowić pożyteczne maksy­
my życiowe zarówno dla Amerykan, dla 
których są przenaczone, jak 1 dla Europej­
czyków : 

1) Przysłuchuj się opinji fachowców i 
jeśli się przekonasz, że twoje już wyro­
bione zdanie nie ma wartości, nie wstydź 
się to uznać. 

2) Nie śmiej się nigdy z nowych idei 
i wynalazków. 

3) Oświetlaj swe plany ze wszystkich 

Niesforna łódź podwodna. 
Podczas wydobywania z dna Oceanu uszkodziła kilka pontonów. 

stron, zanim przejdziesz do ich przepro 
wadzenia. 

4)Ceń wartość dobrych przyzwycza­
jeń i kulturalnych manier. 

5) Nie bądź nigdy niezdecydowanym. 
6) Wiedz jednak także, kiedy powinie­

neś oddać coś zdolniejszym od siebie. 
7) Bądź świadomy, w czem leży two­

ja przewaga I umiej z tego wyciągnąć po­
żytek. 

8) Nie bądź przesądnym. 
9) Mniej zawsze wzrok zwrócony w 

przyszłość. 
10) Pielęgnuj dobry smak we wsżyst-

kiem, co jest naprawdę piękne. 
:o: 

W dpiu 26 września r. 1925 zatonęła 
na wysokości Black Island wskutek zde­
rzenia się z pewnym parowcem amerykan 
ska łódź podwodna „S. 51" , przyczem 

37 osób zginęło w głębi oceanu. 
Zatopiona łódź została w tych dniach 

wydobyta na powierzchnię wśród kilku 
niespodziewanych okoliczności. ^Łódź u-

kazała się na powierzchni wcześniej, niż 
oczekiwano 1 uszkodziwszy klika ponto­
nów 

zatonęła znowu w głębie morskie. 
Kiedy załoga napełniała powietrzem 

pontony, ukazał sic nagle znowu zupełni* 
nieoczekiwanie dziób łodzi na powierz­
chni 1 uszkodził dalsze 2 pontony. 

Krateczki sądowe. 

Łodzianie, nauczcie się chodzić! 
Kto ma rację: policjant czy kobieta? 

Ruch kołowy i pieszy dotychczas je­
szcze nie został w Łodzi uregulowany, 
pomimo nader energicznych w tym kie­
runku wysiłków władz policyjnych, winę 
w tym wypadku ponoszą sami łodzianie, 
przyzwyczajeni do niczem niekrępowanej 
swobody ruchów. 

Tylko na skrzyżowaniach ulic, tam, 
gdzie jak kwiat niebieski, kwitnie mundur 
stróża bezpieczeństwa publicznego, panu­
je jaki taki porządek. 

Przed paru dniami zdarzył się taki 
wypadek: jeden z przechodniów nie trzy­
mający się przepisowej prawej strony 
wpadł na drugiego, zdążającego w prze­
ciwnym kierunku, z takim impetem, że 
przetrącił mu nos, z którego trysnęła 
krew. Do omdlałego wezwano pogoto­
wie, które w stanie nieco osłabionym od­
wiozło go do domu. 

Był to bowiem człowiek chorowity. 

AWANTURA NA ULICY PRZEJAZD. 
Są wśród przechodniów i tacy, którzy 

umyślnie ignorują przepisy o ruchu pie-
szym. 

Przed niedawnym czasem ulicą Prze­
jazd szła kobieta w towarzystwie męż­
czyzny. Przechodzący obok tej pary po­
sterunkowy, zdążający na służbę, trącił 
•/LEKKA ową kobietę, a przeprosiwszy grze 
cznie, spieszył dalej. Dama jednakże po­
czuła się srodze dotkniętą, a przystanąw­
szy, zaczęła wymyślać owemu policjan­
towi od gburów, chamów I t. p. 

Scenę tę obserwował p. Borowiecki 
Konstanty, posterunkowy policji pieszej i 
konnej. Przystąpił do awanturującej się 
kobiety I wyjaśnił, iż policjant, który ją 
trącił, był w porządku, bowiem trzymał 
się przepisowej strony prawej, podczas 
gdy ona przekroczyła przepis o ruchu pie­
szym na chodnikach. 

Wojowniczo usposobiona jeJmoSĆ za-
pc»zyła się jeszcze bardziej i potok elok­
wencji swej mocno niewyszukanej zwró­
ciła ku p. Borowieckiemu. 

— Ja was nauczę wszystkich, Jak ma­
cie chodzić, wy tacy owacy — krzyczała 
pieniąc się ze złości. 

Nic nie pomogły grzeczne uwagi pana 
Borowieckiego. Kobieta w dalszym cią­
gu zachowywała się awanturniczo i pro­
wokująco. 

— Zapisz sobie numer tego policjanta 
— zwróciła się do towarzysza. 

Wówczas p. Borowiecki poprosił ją o 
dowód osobisty, czemu kategorycznie od­
mówiła, protestując w sposób tak głośny, 
że wywołała olbrzymie zbiegowisko. W 
rezultacie posterunkowy Borowiecki do­
prowadził awanturującą się parę do ko-
misarjatu 8-go, gdzie spisany został pro-
tokuł. Jak się okazało, byli to Elfryda Z., 
zamieszkała przy ulicy Kopernika i Al­
fred K- zam. przy ulicy Dąbrowskiej 23. 

SPRAWĘ ODROCZONO. 
Protokuł skierowano do sądu pokoju 

2-go okręgu I w dniu onegdajszym pp. El­
fryda Z. i Alfred K. mieli stanąć przed są­
dem. 

Na rozprawę zgłosiła się tylko pani El­
fryda, oświadczając w sposób dość ironi­
czny, że współoskarżony, Alfred K. przy­
być nie miał potrzeby, gdyż nie doręczo­
no mu wezwania, bowiem przeprowadził 
się z Dąbrowskiej nr. 23 do domu nr. 25 
przy tejże ulicy. 

To wystarczyło, by sprawa została 
odroczona. Wątpić jednak należy, czy 
pani Elfrydzie i p. Alfredowi uda się uni­
knąć przykładnego wymiaru kary za o 
brazę przedstawiciela władzy i stanow­
czo zbyt wielką nerwowość. 

8 * 
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Sdzie biedne cielątko? 
Wykrycie potajemnej rzeźni. 

(x) Od dłuższego już czasu ulicą Brze­
zińską przewijało się wielu osobników, 
niosących jakieś tajemnicze pakunki. 

Nic uszło to uwagi policji, która poczę­
ła śledzić, źródła jednak, skąd paczki wy­
noszono,/nie udało się odnaleźć. 

Nastąpiło to dopiero w dniu wczoraj­
szym. 

Po południu będący w obchodzie po­
sterunkowy spostrzegł jakiegoś osobni­
ka 

prowadzącego cielę. 
Policjant powzląwszy podejrzenie za­

czął go zdała śledzić, a gdy tenże znikł 
w bramie domu, oznaczonego numerem 
60, policjant stanął i postanowił czekać 
jego powrotu. 

Po upływie godziny osobnik ów wy­
szedł, ale już bez cielęcia, natomiast trzy­
mał worek wypchany mięsem. 

Nie ulegało wątpliwości, że w domu 
tym mieści się potajemna rzeźnia. 

Policjant o swem spostrzeżeniu do­
niósł zwierzchniej władzy. Zarządzono 
rewizję, w rezultacie której skonstato­
wano, że uboju bydła dokonywano w 
mieszkaniu niejakiego Mendla Gelkopfa, 

gdzie znaleziono większe ilości cielęciny 
nieostemplowanej. 

Mięso skonfiskowano i przesłano do 
rzeźni miejskiej do zbadania, zaś Gelkopfa 
za 

uprawianie potajemnego uboju bydła 
pociągnięto do odpowiedzialności sądo­
wej. _ 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 
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Pan dyktator 
to ja 

w roli głównej Harold Lloyd 
UWAGA! Ceny miejsc wewszy-
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i i si; Hi - iSii tri 
Nocne niespodzianki na letnisku. 

«w 1 

(n) Pani Regina Bry l , łodzianka, żarnie 
szkała przy ulicy Południowej 56, zmuszo 
ną była dla podreperowania mocno 

nadwyrężonego zdrowia 
udać się na kurację. Pani B. kurację swą 
postanowiła przeprowadzić w pobliżu Ło 
dzi. Zakrzątnąwszy się żywo wynajęła 
pokoik w chacie sołtysa we wsi Stoki, 
gminy NowosoJna. Wioska ta choć nie­
wielka, ale za to gęsto za-ludnłona 

kipiała życiem. 
Młodzież wieśniacza żądna uciech 1 hu 

łanek w ka*de święto lub niedzielę, a na 
wet wieczorami w dni powszednie, po 
skończonej pracy urządzała tak zw. mu­
zyki: 

Z chwilą kiedy w Stokach zamieszka­
ła inteligentna i przystojna łodzianka, za­
bawy, na które zapraszano również panią 
Bryłową, odbywały się częściej. Pani B. 
początkowo wymawiała się od uczestni­
ctwa, w dniu onegdajszym atoli nie chcąc 
żyć w niezgodzie z przychylnie dlań uspo 
sobionymi wieśniakami wzięła w .muzy­
ce" udział. 

To — ściągnęło na zabawę młodzież z 
całej okolicy, przyczem pojawiły się na­
wet, aczkolwiek nie proszeni, podejrzani 
goście, którzy korzystając z zabawy dą­
żyli jedynie do 

popełnienia kradzieży. 
Późnym wieczorem pani Regina nie 

mogąc znieść bezceremonialnych zalotów 
pijanych parobczaków opuściła zabawę. 
W chwili, gdy w zajmowanym przez się 
pokoiku zapalała światło, 

rozległo się gwałtowne pukanie 
i do mieszkania weszło 2-ch pijanych mło 

dych mężczyzn w towarzystwie również 
zataczających się dam. Zażądali poczę­
stunku a gdy pani Regina poczęła się tłu 
maczyć brakiem wódki prosząc ich jedno 
cześnie, o opuszczenie pokoju, nieznana 
jej czwórka zażądała nagle wydania 

pieniędzy. 

Napotkawszy na opór, mężczyźni *a~ 
grozili jej połamaniem żeber. 

Pani Bryłowa bojąc się by groźby nie 
urzeczywistnili, wydała łm 13 złotych ca 
łą posiadaną przy sobie gotówkę, wów­
czas pijana cewórka wyszła. W chwil, 
później łodzianka o zajściu opowiedziała 
kilku gospodarzom, którzy udali się na za 
bawę z powrotem, aby-tajemniczych go­
ści ująć, lecz ci przezornie zbiegli. Odszu 
kaniem się ich zajęła się policja. 

x 

ta 

Ekscentryczna nienawiść pana Józefa. 
Pięścią płacił dozorcy za otwieranie bramy. 

(x)Pan Józef Kazhnierczak, . krewki i 
awanturniczy jegomość, zamieszkały przy 
ulicy NawTot 57, toczył walkę z dozorcą 
domu o napiwki należne za 

otwieranie bramy. 
Pan Józef wracając do domu nocą, za­

zwyczaj siedem razy W tygodniu, sądził, 
że dozorcy daje się z grzeczności. 

W dniu onegdajszym Kazimierczak po­
wrócił do domu nad ranem. Nim pogrą­
żony we śnie dozorca otworzył bramę 

upłynęło kilka minut. 
Kiedy przybyły dozorca wyciągnął rę­

kę po zapłatę, wściekłość go ogarnęła do 

tego stopnia, że zaczął Kirsza lżyć nie­
przyzwoicie, a wreszcie pobił. 

Krzyki bitego Kirsza usłyszał prze­
chodzący patrol policyjny, który pośpie­
szył w kierunku dochodzącego wzywa­
nia pomocy i biednego dozorcę odbił z 
rąk 

krewkiego lokatora. 
Dyszący ze zmęczenia i gniewu pan 

Józef musiał uiścić przepisową należność 
za otwarcie bramy, 

zaś za zakłócenie spokoju publicznego I 
pobicie dozorcy pociągnięto go do odpo­
wiedzialności sądowej. 

Smutny epilog podejrzanych spacerów 
Złowione „sikorki". 

(x) Marjanna Rosińska i jej nieodstę­
pna przyjaciółka, Jadwiga Klinszpan, obie 
bez stałego miejsca zamieszkania,.w ce­
lach zarobkowych krążyły stale tuż tuż 
koszar, darząc swą sympatją 

synów Marsa. 

W starym piecu djabeł pali . . . 
Kłopoty ojczyma z pasierbem. 

(x) Pan Wawrzyniec Rugowski, za­
mieszkały przy ulicy Zakątnej 66, nie 
chciał być wdowcem, więc skoro tylko 
minął 

okres przepisanej żałoby, 
pan Wawrzyniec uderzył w koperczaki 
do wdowy, niejakiej pani Sztraube i po­
prowadziwszy rzecz szybko 

ożenił się po raz wtóry. 
I byłby się czuł szczęśliwy, gdyby nie 

pasierb jego, Roman Sztraube, który na 
każdym nieomal kroku przyczyniał ojczy­
mowi wiele zmartwień l s kłopotu. 

Chłopak bowiem, nieposłuszny i ordy­
narny, okradał pana Rugowskiego. Ginę­
ły w domu pana Wawrzyńca rozmaite 
drobne rzeczy, a skoro chłopak spo­

strzegł, że cierpliwość ojczyma zaczęła 
się wyczerpywać, jednym zamachem 

przeciął nić wiążącą go z domem 
Rugowskiego. 

W dniu onegdajszym, kiedy ojczym za­
snął, Roman skradł kilkadziesiąt złotych 
gotówki oraz dwie złote obrączki, po-
czem zapakowawszy swą garderobę um­
knął z domu w niewiadomym kierunku. 

Spostrzegłszy kradzież pan Wawrzy­
niec zameldował o niej w odnośnym ko­
misariacie i wrócił do domu, 
zadowolony z pozbycia się nieuczciwego 

pasierba, 
za którym policja wdrożyła poszukiwa­
nia. 

Ulubionym terenem Ich przechadzek 
stał się odcinek ulicy Konstantynowskiej, 
pomiędzy ulicą Pańską, a 28 p. Strz. Kan. 

Tam niekrępowane nlczem obie przy­
jaciółki fl irtowały po bramach z dorodny 
mi żołnierzykami. 

Z tego powodu dochodziło do częstych 
awantur 1 bójek, co spowodowało, że 
sprawą tą zaczęła się 

interesować policja. 
W dniu wczorajszym obie przyjaciółki 

wpadły w ręce władz. W ostatniej Jed­
nak chwili usiłowały umknąć. 

Mimo bohaterskiej obrony Rosińską 1 
Klinszpanównę odprowadzono do poblis­
kiego komisarjatu, skąd po przeprowa­
dzeniu dochodzenia przesłano obie do 

dyspozycji władz sądowych, 
bowiem ustalono, że „dziewczynki" mia­
ły kilka nieczystych sprawek na sumie­
niu. 

M I E J S K I K I N E M A T O G R A F O Ś W I A T O W Y 
Od poniedziałku, dnia S lipca r. b. 

Saft Bezrobotny Król SWt 
Najweselsza kumedja bielącego sezonu w 9-cin 

Sieroca dola 
Dramat życiowy w 7-miu częściach. 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

Wtem odezwała się ciotka Ela: 
— Może wyjdziesz stąd. kochana Fra­

niu?—Prośba ta brzmiała jednak, jak roz­
kaz. 

— Jeżeli romiawiacie o Irze. to wolała­
bym pozostać. —odparła cioitka Frania. 

— Wyjdź natychmiast. Franiu. — po­
wtórzyła ciotka Ela. ściągając surowo u-

— Nie wyjdę, Elo! — Ciotka Frania 
ubliżyła się wolno do swych sióstr. — Nic 
Wyjdę, Elo. — powtórzyła spokoinie, ale 
stanowczo.—To co obchodzi Ire. obchód?.: 
*akże i mnie i dlatego chcę słyszeć, co wy 
^acie na ten temat do powiedzenia. 

— Odkąd to zaczęłaś sie utożsamiać z 
'rą? _ z a pyta ła ciotka Ela lodowatym 
ej 

— Od tej chwili, gdy dla mnie słało się 
jasnem, że ona czuję sie tu nieszczęśliwą, 
— odparła ciotka Frania, spuszczając jed­
nak oczy przed bazyliszkowem spojrze­
niem obu starszych siósti*. 

— Nieszczęśliwą? Tutaj? — wybuchły 
obie jadowicie. 

— Naturalnie i zupełnie sie temu nie mo 
żna dziwić. — zapaliła sie ciotka Frania.— 
Czy d»la młode i dziewczyny życie wśród 
trzech starych, zgryźliwych panien, bez 
żadnego innego towarzystwa należy do 
przyjemności? Możo postąpiłam zbyt sa­
mowolnie, ale biorę cała odpowiedzialność 
na siebie. Widziałyście nas. gdyśmy roz­
m a w i a j z młodym mężczyzna na prome­
nadzie... 

— Rozmawiałyście z mężczyzna na pro 
menadzie?... ty i Ira? Co tv mówisz, Fra 
nią? — Ciotka Ela wybałuszyła swoje 0 -
krągłe, wyblakłe oczy na swoja siostrę. 
Czy Frania przypadkowo nie oszalała' 
Była teraz w niebezpiecznym wieku i w o 
sfatnim czasie robiła wrażanie osoby nie­
normalnej... A może przypomniały się jej 

nagle lata młodości — Co powiadasz. Fra 
niw? — powtórzyła po chwili. 

*+« Co? Wyście nas nie widziały? — 
Biedna ciotka Frania spostrzegła, że zro­
biła głupstwo, przyznając sie do spotkań 
na promenadzie; tak się tern przejęła, źe 
musiała się oprzeć o stół, aby sie nie za­
chwiać. 

— Myśmy was miały widzieć? Gdzie i 
kiedy? — Ciotka Helena podjęła znowu i 
rozmowę. — O czemże wiec teraz rozma­
wiałyście,? — zapytała skonsternowana 
ciotka Frania, cofnąwszy sie ku oknu. 

— Mówiłyśmy o kapeluszu lrv. My o-
bic nie zgadzamy się na przybranie kape­
lusza i chciałyśmy póiść wszystkie razem 
do modniarki. aby wybrać skromniejszy 
fason. A k wobec twojej rewclacii wszyst 
ko sie Zmieniło. Heleno, zawołaj Irę. 

— Zostaw ją w spokoju. Eio! — zawo 
łała ciotka Frania, podbiegając do swej 
siostry i chcąc ją ruchem reki powstrzy 
mać. 

— Iro! — rozległ sie wzenikhwy głos 

Heleny, wrzynając się w uszy swvm staro 
panieńskim dyszkantem. % 

— Słucham, ciotko Heleno. — Serce I-
rv waliło, jak miotem, gdy otworzywszy 
drzwi weszła do pokoju, 'trzymając ręce w 
kieszeniach swego ..sweatera". Zatrzyma 
ła się tuż przy drzwiach. 

Zbliż się, Iro, — odezwała sie ciotka r. 
la. — Ciotka Frania opowiada, że miewasz 
schadzki z jakimś młodym człowiekiem na 
promenadzie i że to się dzieje już oddawn? 
Czy to prawda? 
• — Ciociu Franiu! — Ira z trudem wy­
mówiła te słowa, patrząc z wyrzutem na 
niedotrzymującą tajemnicy ©owieruiczke. 

— Iro. myślałam... — zaczęła ciotka 
Frania, ukrywając swą twarz w dłoniach 

— Coś ty myślała. Franiu, to tu niema 
żadnego znaczenia. — przerwała iej suro­
wo ciotka Ela. — Iro, powiedz prawdę cz\ 
spotykasz młodego mężczyznę na prome­
nadzie? 

— Tak", społytfarn. — łra z trudem p» 
wstrzymywała sie od płaczu. 

U. c .aJ 
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Ponad partyjnem pro i contra. 
. :o: 

Roboty kanalizacyjne a dzieci łódzkiej ulśey 
Kto jest bezwzględnym zwolennikiem kopania kanałów? 

ZAMIAST FELJETONU. 

Lipiec w H i po 

Różne mają zdania różrri obywatele 
łódzcy o znajdującej się statu nascendi 
kanalizacji naszej. Jedni twierdzą, że 
przedwcześnie podjęto roboty, nie posia­
dając z góry zapewnionych kapitałów w 
należytej Ilości, drudzy nie mają zaufania 
„tak wogóle", inni znów protestują w 
imię partji — tej lub owej... 

D.IABLI NADALI Z TEM WSZYST-
KIEM" ! 

Są nawet | tacy patrioci lokalni, któ­
rzy narzekają na„. nieporządki, wywoły­
wane przez rozkopywanie ulic... Na wła­
sne uszy słyszałem, lak pewien stateczny 
z wyglądu obywatel łódzki, nie mogąc, z 
powodu rozkopania ulicy, przywołać do 
rożkę przed dom i będąc zmuszony pofa­
tygować sie do niej aż na drugi róg, wy­
rzekał głośno, bez żenady, w rodzinnym 
nadszprewlaiiskfm jeżyku: 

— Diabli nadali z tem wszystkiemu 
Verfluch(c połnlsche Wirtschaft!... 

WSZYSTKIM DOGODZIĆ NIE MOŻNA. 
Obywatel ten, prawdopodobnie za­

mieszkały „in Lodź" już od lat niepamięf 
nych, zamanifestował w ten sposób nfe-
fylko swe godne credo polityczne, ale Je­
dnocześnie i bystrość swego rozumu, pa 
trzącego snać na... bardzo daleką metę... 
Ano — trudno. Nie można wszystkim do­
godzić... 

Dobrze, że ojcowie naszego miasta 
godzą się z tą prawda I — nie bacząc na 
malkontentów — robią to, co uważają za 
konieczne dla dobra miasta. Dzięki temu 
roboty kanalizacyjne postępują też raźno 
a konsekwentnie naprzód... 

KOMU MAGISTRAT DOGODZIŁ JE­
DNAK? 

Jeżeli chodzi o uznanie wszystkich bez 
wyjątku obywateli, to w przyszłości zja­
wi się ono bezwarunkowo I gremialnie. 
Tymczasem gremialną i bezwarunkowa 
wdzięczność za zapoczątkowanie robót 
kanalizacyjnych żywi chociaż Jedna kate 
gorja mieszkańców grodu fabrycznego — 
kategoria najmłodsza, bo... dzieci łódzkiej 
ullcy.„ 

NIEBYWAŁA UCIECHA. 
Ta sfera społeczeństwa łódzkiego — 

a Jest ona bardzo liczna — nic szczędzi 
przynajmniej objawów zachwytu I gorące 
go uznania... Bo też ojcowie miasta wca­
le — zdaje sie — nie wiedzą,* Jak nadzwy­
czajnie dogodzili oni wszystkim Wickom, 
Frankom i Jankom. Maniom I Józtom. kle 
dy nakazali przekopywanie kanałów... 
Cóż to bowiem za nadzwyczajna dla ma­
łoletnich obywateli uciecha, kiedy jezdnia 
zatarasowana Jest słupami, deskami, ba­
rierami i beczkami, a po bokach, na 
wzdłuż chodników piętrzą się Istne góry 
żółtego, gęstego, takiego: „w sam raz 
do zabawy" zdatnego piasku. 

Wprawdzie nie udaje mu sie to na dłu­
go, bo ledwo zaprowadził porządek na jed 
n vm rogu, a już na drugim zawiązał się no 
w y ..klub piaskarzy". zawsze Iednak jest 
to niepożądana przeszkoda, która czastm 
wywołuje nawet zgoła nieprzyjemne incy 
denty... 

OD CZASU DO CZASU. 
Czasem bowim złapie taki cerber — 

jak mu się uda — siedmioletniego Wicka 
od dozorcy, zdejmie pasek od spodni i... ja 
koś tak nieprzyjemnie zacznie wymachi­
wać paskiem owym nad wystraszonym 
Wickiem, albo i do ojca zaprowadzi, miota 
iąc ciężkie oskarżenia... Na szczęście nie-
zawsze mu się to udaje, bo taki siedmiola­
tek potrafi w niebezpieczeństwie żwawo 

wywijać nóżęlami. ale — zdarza się od 
czasu do czasu... 

Incydenty tego rodzaju nie osłabiają za 
palu wśród nieletniej publiczności bowiem 
zabawa w piasku to zbyt wielka iednak po 
neta. Jak można się jej oprzeć, kiedy to 
gratka, która tak wyjątkowo sie nadarza... 

RACJA STANU. 
Niech tam dorośli dellberuia sobie. Jak 

chcą. nad kwestja robót kanalizacyjnych— 
..my". Manie. Zosie. Franki I Wieki łódz­
kiej uHcy Jesteśmy bezwzględnie za nieo-
granlczonem kontynuowaniem robót 
choćby ad calendas graecas~. 

I maja ze swego punktu widzenia bez­
względną rację — Tację stanu. (faun.) 

Współczesne nieporozumienia biurowe. 

Szef: — Mówiłem, do kroćset, żeby bilans był gotów na 1-go lipca! 
Buchalter: — lak miał być gotów, kiedy wszystkie kałamarze sprze­
dano nam na licytacji, a w kasie niema pieniędzy na kupno nowych. 

Śmiertelna walka kury z wroną. 
W obronie małych kurczątek. 

INNE DZIECI A ..MY". 
Inne dzieci musza Jechać aż hen nad 

brzeg Bałtyku, do Gdyni. Jelitkowa. Zopot 
by nrieć możność budowania warownych 
fortec, pieczenia bab i wogóle „grzebania 
sie.. w żółtym I sypkim elemencie, podczas 
gdy „my" — „my" nie potrzebujemy żad­
nych plaż. bo — dzięki Bogu — wystarczy 
mieszkać w pobHżu Gdańskie! lub 6 Sier­
pnia, aby od rana do nocy zażywać tej sa 
mej rozkoszy. 

Zażywają jej też dzieci uilicv łódzkiej, 
ile sił i energji starczy. Wystarczy spoj­
rzeć o iakiejkojwiek porze dnia na zapiasz 
czony chodnik w odnośnym punkcie mia­
sta, by przekonać się. jak skwapliwie dzie­
ciarnia uliczna korzysta z nadzwyczajnej 
okazji. 

JEDYNA CIEMNA STRONA. 
Jest tylko jeden mały minus w lem źró 

dłe rozkoszy dziecięce!. Minus ten to — do 
zorca magistracki, uzbrojony w pałkę i.~ 
bystre oko. krzywo niestety spoglądające 
Po całym chodniku. Cerber ten wyrasta 
wszędzie, gdzie go nie posieia, groźnie wy 
machuie pałka, krzyczy I — ..na złość" 
psuje często najlepsza zabawę rozpędzając 
nieletnich amatorów piaskowych rozkoszy 
na wszystkie cztery strony świata... 

W dniu wczorajszym sąsiedzi n. Jana 
B.. zamieszkałego przy ul. Kilińskiego by 
li świadkami ciekawego zdarzenia. 

Oto w godzinach popołudniowych, gdy 
gromadka dzieci bawiła sie na podwórzu, 
w pewnym momencie z pobliski eiro płotu 

wpadła na stado kurcząt wrona 
która schwyciła dziobem i pazurami małe 
kurczątko, chcąc je unieść na pożaTcic. Ale 
rabunek ten spostrzegła staTa kwoka... Mo 
mentalnie więc z zajadłem gdakaniem 

rzuciła sie na wronę, 
a przydusiwszy do ziemi, poczęła ja tłuc 
dziobem. 

Na podwórzu Tymczasem dzieci podnio 
sły krzyk, ludzie wybiegli z mieszkań a wi 
dzac 

walkę kury z wrona, 
dopomogli kwoce zdusić wronę. Ukręcony 
łeb wroni zatknięto na tyczce na odstra­
szenie innych skrzydlatych rabusi. 

P. B. zginęło iedno kurczę, które z pew 
nością było pochwycene przez te samą 
wronę. Drugi rabunek już nie udał się 

dzięki czujności kwoki, 
która w obronie własnych dzieci nie wa­
hała się podjąć śmiertelnych zapasów z 
wrona. 

Funkcje konduktora w tramwajach ko­
lejek dojazdowych nie należą do bezpie­
cznych: w celu opatrzenia wszystkich 
pasażerów w bilety, zmuszony jest kon­
duktor podczas biegu pociągu 

przechodzić z Jednego wagonu 
do drugiego; 

chwila nieuwagi, popchnięcie, a już kon­
duktor wpada pod koła wagonu. 

Taki wypadek miał miejsce wczoraj 
na linji Łódź -Zgierz. 

Konduktor Bolesław Rogowski, za­

mieszkały przy oilicy Radomskiej 8, prze­
chodząc z wagonu do wagonu, kopnięty 
został przez jakiegoś osobnika, tak, że 
spadł ze stopni, zostając odrzucony o parę 
metrów. Do 

ciężko poszkodowanego 
zawezwano pogotowie, które nieprzyto­
mnego odwiozło do szpitala w Radogo-
szczu, a następnie do św. Józefa. Władze 
policyjne wdrożyły energiczne śledztwo. 

Wypadek miał miejsce Helenówku. 

Lipiec to miesiąc największych upałów 
a zarazem największej u nas pracy w po­
lach. Kanikułę po staremu liczono od św. 
Małgorzaty do św. Bartłomieja, a na Bar­
tłomiej wielu pilnych gospodarzy jnż siew 
żyta zaczynało. 

Na wiosnę ratowano się medycyną tra 
dycyjną, puszczaniem krwi od wzburzo­
nych humorów, w kanikułę lekarze... !nne 
środki doradzali. 

Ze wspomnień po starych pisarzach na 
szych widać, że Tzepa należała do zwyk­
łych ubogiego ludu pokarmów i dosyć jej 
siano. Duńczewskł jeszcze powiada: 

„ W lipcu z niemała nadzieja 
Gospodarze rzepy sleia 
Ci na Kiliana dola 
Inni Małgorzatę wola". 

Dnia 2 lipca Nawiedzenie N. MarJi Pan 
nv wróżyło, jeżeli deszcz padał, czterdzie 
ści dni dżdżystych. 

„Gdy w Nawiedzenie deszcz pada 
Czterdzieści dni ulewa niielada". 
Dnia 4 przypadało św. Prokopa, a... 

„ 0 świętym Prokopie 
Zyto w snopie". 

Inni mówią: 
„Święty Prokop 
Marchwi ukop". 

Słuszniej o żniwach mówi przysłowie, 
tyczące się dnia 15. Rozesłania Apostołów 

„Ledwie mina rozesfańce 
A już z sierpem zaczną tańce*4. 

Toż samo oznacza inne przysłowie lu­
dowe o Marii Szkaplerznej w dzień 16: 

„Wraz z Szkaplerzną Matka 
Na zagon czeladko"! 

Z młodego ziarna robiono z początku 
kaszę (dnia 20 lipca): 

„Na świętego Dljasza 
Z nowego wiątku kasza". 

Na Św. Jakób, dnia 25 deszcz był po­
strachem gospodarzy, a padał dosyć czę­
sto w tej porze. Oprócz tego. że naturalnie 
kopy w polu psuł. zboże rosło, ale przy 
pisywano mu psucie się żołędzi: 

„Ody deszcz w święty Jakób będzie 
lub przed nim. giną żołędzie...** 

lub też: 
„Gdy deszcz w Jakóbówke 
Nie zobaczysz dębówke". 

Od 26 lipca. Św. Anny, ranki i wieczory 
poczynały być chłodne, zwiastowała się 
już jesień: 

„Od świętej Hanki 
Zimne wieczory i Tanki**. 

A o św. Marcinie dnia 29 mówiono: 
..Od świętej Marfy 
Płać za żniwa, dawaj kwarty**. 

Dla ludu, pomimo pracy wielkiej, był 
lo miesiąc pociechy, bo plon całorocznego 
trudu zbierał się pod dach. 

Zwykłe w lipcu, albo najpóźniej w sier­
pniu odbywały się niegdyś i odbywają się 
dziś jeszcze zaźynki i obżynki. w niektó­
rych zaś stronach znane pod nazwa dożyn 
ki lub ..okrężne", uroczystości włeiskie. to 
warzyszące rozpoczęciu i ukończeniu zhlo 
rów. Gromada ze śpiewami stosowneml 
przychodziła do dworu z wieńcem, przyj­
mowano ja uczta i muzyka, a czesito zaba 
wa przeciągała się w późna noc. Najpraco­
witsze przodownice otrzymywały oprócz 
tego podaTki. Niektóre pieśni tradycyjne 
są bardzo stare. 

W tym miesiącu rozpoczynały się owo 
ce. w lasach Wołynia i Podola rumieniły 
się trześnie, pierwsze gruszki przychodzi­
ły na św. Małgorzatę, zbierano maliny, ja* 
polach niebieskie kwiaty łnu bawiły oko 

Pp miastach zamawiano żniwiarzy, czy 
li, jak dawniej mawiano, żeńcarzów. 

Na łąkach zbierano czyli trzesiono mafl 
nę. kmin polny, na stawach trzcinę na po­
krycie dachów. 

W lipcu też letniska i miejscowości kiĄ 
racyjne rozbrzmiewają gwara i weselem 
tych, co na łonie natury zasłużor - - przez 
cały rok szukają wypoczynku. 

Czyżby trzęsienie ziemi w Gdańsku? 
Niepokojące objawy. 

Z Gdańska donoszą: 
Mieszkańcy dolnej części Gdańska o-

pisują na łamach tutejszej prasy niemie­
ckiej o 

trzęsieniu ziemi, które miało miejsce 
w ubiegłą sobotę. 

Świeżo pisze o tem do „D. N. N." p. 
Lindenau z Hirschgasse i p. Wienhold z 
Hennersdorferweg. Obaj oni potwierdza­
ją to, co już poprzednio opisywał profesor 
Meyer. P. Lindenau dowodzi, że woda w 

igo piwnicy, napędzona tam wskutek o-

statnich opadów, stała zawsze nierucho­
mo, aż nagle w ub. sobotę, o godz. 8.50 
wieczorem 

zakołysała się trzykrotnie, 
a pod ziemią słychać było głuchy huk. P. 
Wienhold pisze, iż wóz, stojący bez za­
przęgu na podwórzu, nagle zaczął łosko­
tać, co powtórzyło się kilka razy. Wia­
domość o tych niezwykłych zdarzeniach 
wywołała w Gdańsku strach, że w nieda­
lekiej przyszłości może rzeczyv :ie na­
stąpić silniejsze trzęsienie ziemi 
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Przed meczem Turyści — Warszawianka. 
Możliwość przyjazdu warszawian do Łodzi. 

««« o Tfpca 1926 roku. r . T ( 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 11 lipca 
Odbędzie się bardzo ciekawe spotkanie 
pomiędzy drużyną Turystów, a znakomi­
tym zespołem stołecznym, Warszawian­
ką. Mecz powyższych drużyn, raz już 
odkładany, odbyć się ma w nadchodzącą 
niedzielę w Warszawie. Jak się jednak 
w ostatniej chwili dowiadujemy Warsza­
wianka zawiadomiła klub Turystów, ze 
na wyżej wspomniany termin 11 b. m. nie 
może otrzymać boiska. Wobec niemożno­
ści przesunięcia terminu spotkania, spo­
dziewać się należy, że w nadchodzącą nie 

dzielę gościć będziemy Warszawiankę w 
Łodzi. 

Drużyna stołeczna jest nam bardzo 
dobrze znana, gościła już w roku bież. w 
Łodzi (Warszawianka — Ł . K. S. 3:3) i 
większość jej graczy jest obecnie brana 
w rachubę przy układaniu reprezentacji 
warszawskiej. Po wysokocyfrowym zwy­
cięstwie mistrza Łodzi w Poznaniu spo­
dziewać się należy gry ładnej. Mecz obu­
dził w szerokich kołach sportowych wiel­
kie zainteresowanie. 

Wystawa przemysłu sportowego 
w Warszawie. 

Zostanie otwarta w końcu sierpnia. 
W 'dniu 21-go sierpnia r. b. zostanie 

otwarta w Warszawie wystawa przemy-
slowo-sportowa, mająca za zadanie uwi­
docznienie w pokazie publicznym wszyst­
kich działów sportu, związanego bezpo­
średnio I pośrednio ze sportem przemysłu 
1 handlu. Pokaz ten uprzystępni publicz­
ności zaznajomienie się z krajową wy­
twórczością w tym kierunku i ułatwi zor­
ientowanie się w istotnym stanie obecnym 
przemysłu sportowego, jego faktycznych 
potrzebach i brakach, decydujących o je­
go dalszym pomyślnym rozwoju. 

Okres trwania wystawy wyzyskany 
będzie jednocześnie dla pokazów 1 kon­
kursowych zawodów sportowych, kiero­

wany przez związki i kluby, w celu naj­
szerszego rozpowszechnienia zamiłowa­
nia do sportu. Wystawa ułatwi zarazem 
wszystkim nabywanie potrzebnych arty­
kułów sportowych i zaznajomi z wlaści-
wemi źródłami zakupów. Specjalna ko­
misja sportowa udzielać będzie najdalej 
idących objaśnień, wskazówek i rad za­
równo amatorom, jak i zawodowcom. Ko­
mitet wykonawczy stanowią: pp. Gustaw 
Ostrowski, inż. Jerzy Słubicki, inż. Tade­
usz Słubicki, Wacław Ostrowski, inż. Po­
rębski, generał Jan Jacyna, prof. Antoni 
Ossendowski, Seweryn Komorowski, Wa­
cław Rokosz, Jan Wilga, Władysław 
Dzięciołowski. (E) 

Międzynarodowe zawody szkół wojskowych 
w Czechach. 

Wysoka klasa reprezentacji polskiej. 
W Pradze czeskiej rozpoczęły się w 

niedzielę zawody międzynarodowe szkół 
wojskowych, na które centralna wojsko­
wa szkoła gimnastyki i sportu z Poznania 
wysłała swoją drużynę, która przedsta­
wia się następująco: w gimnastyce star­
TUJE— kpt. Dobrowolski, kpt. Mierzejew­
ski, kpt. Puhacz, porucznik Konopacki, po­
rucznik Malyszko, por. Bruśnicki, por. 
Bidas, chor. Adamczak, sierż. Urbaniak, 
sierż. Ostałowski, wachm. Szelestowski, 
ogniomistrz Popiel, sierż. Wierzba, sierż. 
Janicki, plut. Jastrzębski, star. wachm, 
Sztamm. W sześcioboju — kpt. Baran, 
kpt. Dobrowolski, por. Baran, por. Ma-
łyszko, por. Micłńskl, podpór. Koprowski, 
chor. Adamczak, st. wachm. Szelestow­
ski, sierż. Wasiak i sierż. Janicki. Do 
biegu na torze przeszkód startuje druży­
na sześcioboju. Konkurencje w sześcio- \ 
boju są następujące: 100 mtr„ skok w dal, 

rzut kulą (oburącz), bieg 3.000 mtr., walka 
na bagnety i pływanie 100 mtr. na pier­
siach. Konkurencje, jak widzimy z po­
wyższego są bardzo trudne i wymagają 
ogromnej wytrwałości od zawodnika. Po 
ciężkim biegu 3000 mtr. przypada zaraz 
trudna walka na bagnety, a wreszcie pły­
wanie. 

Ostatni punkt programu (pływanie) 
jest naszą największą troską, bowiem 
wśród uczelni wojskowych w Europie je­
dynie nasza nie posiada pływalni. Do­
wiadujemy się, że równocześnie z zawo­
dami odbędzie się mecz obu szkól wojsko­
wych: polskiej i czechosłowackiej. Pro­
gram tych zawodów nie został jeszcze de­
finitywnie ustalony, obejmowałby jednak 
prócz wyżej wymienionych punktów 
mecz szermierczy, mecz lekkoatletyczny, 
w których szanse nasze są bardzo duże. 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

Za 100 złotych: Londyn 47.50. Zurych 
52.00. Berlin wypłaty na Warszawę 45 53 
- - 45.77. na Katowice 45.63 — 45.87. na 
Poznań 45.68 — 45.92. Gdańsk 56.68 -
56.82. wypłata na Warszawę 56.43 - -
56.57. 

Zagraniczny rynek pieniężny 1 towarowy. 
LONDYN. NOWY Jork 4,86 11/32 — 4.85 

3/4, HOLANDIA 12.11 9/16. Francia 180,50, 
BELGIA 184 3fe. WŁOCHY 139.75. NIEMCY — 
20,43, Szwajcaria 25,12 1/4. Dania 18,35, 
Szwecja 18,14 3/4, NORWEGIA 20.15. Praga 
164,18. Wiedeń 34.45. 

Paryż. Londyn 180.25, Nowy Jork 37,05 
Szwajcaria 717. 
I ZURYCH. Paryż 13,94, Londyn 25,12,5, 
Nowy .lortt 5,16.6, Berlin 1.23. Wiedeń — 
73.00. WARSZAWA 52,00, BUDAPESZT 0,722. 
ouka reszt 2,47,5. 

GDAŃSK. 100 złotych 56,68 — 56.82, czek 
n a Londyn 25,20 3/4. telegraficzna wypłata 
"A Warszawę 56.43 — 56.57. 

BAWEŁNA. 
P Liverpool. 5. 7. Bawełna. - - Otwarcie: 
|[Wftc 8,79. październik 8,51. styczeń 8,45, 
JARZEC 8.49. zamknięcie: lipiec 8.75. PAŹ-
a 2 l ^rn ik 8,45. styczeń 8.38. marzec 8,42. 

BremŁ. 5. 7. — Bawełna 19.32. 
Uwaga. Innych giełd bawełnianych nie 

c^Ymaliśmy z powodu święta w Amery 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) W dniu dzisiejszym na rynkach 

łódzkich panowała tendencja zniżkowa. 
Ceny kształtowały się mniej więcej naste 
pująeo: , 

Nabiał: masło osełkowe 420 — 4.50 
do 5.00; masło śmietankowe od 5.50 do 6 
złotych; jajka 2.00 — 2.10 — 2.20: za I ga 
tunek jaj ( t. zw. wybieranych) płacono 
do 2.40; jajka skrzynkowe 1.90 — 2.00: 
śmietana (cena 1 litra) 1.50 — 1.80—2.00; 
ser (cena za 1 kilogram) 1.30 — 1.50: za 
litr mleka płacono od 28 do 30 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 6.00 do 8 złotych; 
kaczka 2.50 — 4.00. gęś 8.00 — 10.00; in­
dyk 11.00 — 14.00; za kurczaki płacono 
od 1.50 do 2 zł. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kilogra­
mów) ziemniaki 7 do 8 złotych; buraki 
12.00 — 13.00: marchew 20.00 — 22.00; 
młode ziemniaki 0.15 — 0.18 za kMogram. 

Ogrodowizna: kalafiory od 20 do 30 
groszy za sztukę; większe 1.00 — 1.50: 
szparagi 0.80 — 1.20: ogórki 0.40 — 0.70 
do 1.00; kapusta 0.50 — 1.20 za główkę; 
pęczek sałaty .05 — 0.10; pęczek rzodkic 
wiek 0.10 — 0.20; pęczek marchewki 0.05 
— 0.10; pęczek buraków 0.10 — 0.15- k i ­
logram cebuli 1.10 — 1.30; pomidory 4.00 
— 5.00. 

Owoce: (ceny za 1 kilogram) czere­
śnio 0.80 — 1.20 do 1.80; truskawki 1.20 
— 1.60 do 2 złotych; agrest 0.75 — 1.20: 
agrest włoski 2.00: morele 4.50 — 5.00. 

Suszone grzyby sprzedawano w ce­
nie 8 — 9 złotych za'kilogram, za świe­
że prrzybki żądano od 0.80 do 1.50 za litr. 

Ruch na rynkach duży. 

Scena, która mrozi krew w żyłach. 
Jak donoszą z Berlina rozegrała się w 

tamtejszym słynnym ogrodzie zoologicz­
nym przed klatką lwów scena, która wy­
warła 

wstrząsające wrażenie 
na wszystkich obecnych. 

Mianowicie pewien pomocnik piekar­
ski z prowincji, który w jednej z poblis­
kich restauracyj nieco zbyt intensywnie 
składał hołdy Gambrynusowi, 
pod wpływem skonsumowanego alkoholu 
zapragnął zaimponować swoim towarzy­
szom niezwykłą brawurą. W tym celu 
zbliżył się do klatki, w której znajdowała 
się 

lwica z trojgiem dopiero przed kilku 
dniami urodzonych małych. 

Podpity piekarz skoczył przez parkan 
ochronny, niedopuszczający publiczność 
do bezpośredniego dostępu do klatek i 
przystąpił bezpośrednio do krat, za któ-
remi znajdowało się groźne zwierzę. Sko­

ro lwica destrzegła w bezpośrednlem są­
siedztwie swem człowieka, rzuciła się 
gwałtownie na kraty i wyciągnąwszy je­
dną z uzbrojonych w straszliwe pazury 
łap, 

przycisnęła śmiałka wprost do sztab 
metalowych. 

Widząc to jeden z towarzyszów nie­
szczęśliwego podbiegł również ku klatce, 
ale i on otrzyma) wnet kilka potężnych 
ciosów lwiej łapy, które go także ciężko 
pokaleczyły. Dopiero na rozpaczliwy 
krzyk rannych podbiegli strażnicy, 
którzy wybawii i niefortunnych śmiałków 

ze straszliwych uścisków. 
Piekarz mimo szybkiego ratunku wsku 

tek odniesionych ran brzucha i piersi w 
ciągu kilku dni zmarł, towarzysz jego u-
ratował życie, nosić jednak będzie aż do 
końca swoich dni na twarzy i ramionach 
straszliwą pamiątkę lwich łap w postać' 
nie dających się nigdy usunąć blizn. 

Cielę z sześcioma nogami i małpa z trzema 
S Ą do nabycia na publicznej licytacji we Wrocławiu. 

We Wrocławiu pewna właścicielka 
budy jarmacznej z t. zw. kurjbzami, 

nie mogła zapłacić podatku 675 marek 
i egzekutor zafantował jej cielę z sześcio­
ma nogami, małpę o trzech nogach, sarnę 
z pięcioma nogami, kozę o 2 głowach i 
jeszcze jakieś nienormalne bydle; wszyst­

ko to pójdzie niebawem na publiczną l i ­
cytację. 

Właścicielka dowodziła, że są to 
przedmioty do wykonywania zawodu po­
trzebne, a tem samem nie podlegają zaję­
ciu. Sąd. uznał jednak tę pokraczne 
zwierzęta jako objekta wystawowe i za­
jęcie ich zatwierdził. 

Nie z nudów człowiek ziewa... 
Do tego zmusza nas pczedewszystklem brak tlenu 

w organizmie. 
U człowieka zdrowego ziewanie jest za 

wsze znakiem zmęczenia, które sie zjawia, 
jeżeli przez mniejsze lub większe zużycie 
działań życiowych , 
nastąpiło pewne zapotrzebowanie tlenu. 

W razie zapotrzebowania tlenu uczuwa 
człowiek większą potrzebę oddychania i 
aby temu zadośćuczynić w większej mie­
rze. 

zlewa się bezwolnie. 
niżby rbo nastąpiło przez wolny oddech. 
Zwykłe więc ziewanie wykazuje pewne u 
•truriciszenie czynności obiegu kirwj w ciele 
i z tem połączone zapotrzebowanie tlenu. 
Gdy więc przez ziewanie dostateczna ilość 
tlenu dostanie się do ciała ludzkiego, ws«el 
k5 praca w obiegu ciała 

staje sie znów prawidłowa. 
Brak tlenu w powietrzu w saflach prze­

pełnionych a napełnionych dvn.em od cy­
gar, powoduje też zmęczenie i ziewanie u 
li'dzi tam przebywając^"'- Krv i brak w ta 

kim razie połrzebnej ilości tlenu, a tem wie 
cejdostaje się do niej kwasu węgłowego ,-

wtedy to ciało bezwiedime pragnie wyrów 
nać ten brak 

przez głębokie, długotrwałe zlewanie. 
Nie zawsze wlec można przypuszczać 

że ludzie sie nudzą, gdy przebywając w ta 
kich salach lub pokojach i nieprzerwanie 
prawie ciągle ziewają; nawet gdykflka o-
sób równocześnie ziewają, jeszcze to nie 
jest dowodem, że ziewanie i nudy stają'się 
zaraźliwemł, lecz są one znakiem, że każ­
demu poszczególnemu ciału brak tlenu j go 
się ziewaniem domaga. 

Nieraz ziewanie zjawia sie też przy i ho 
robach mózgowych, przy zwapnieniu zy* 
w mózgu lub u osób. które wiele 

zażywają morfiny na uśmierzenie bóli. 
Silne i przeciągłe ziewanie i w !tym wy 

padku jest znakiem nieprawidłowego obie 
gu krwi . czemu morfinista zaoobiega no­
wym zastrzykiem. 

Znalazła kurka w nawozie kluczyk 
N A J K R Ó T S Z A B A J K A . 

Nakładem księgarni Hanzeatyckiej w 
Hamburgu ukazało się p. t. 

„55 zapomnianych bajek Grimmów", 
oowe wydanie, zebranych przez braci 
Grimmów, wariantów, uwag i paralel do 
ich słynnych bajek. ~ w /.«-<-

Przytoczona tam jest, między innemi. 
też bajeczka, mogąca uchodzfć za naj­
krótszą bajkę niemiecką. Nosi .ona tytttł 
„Krótkiej bajeczki". Bracia Grimm sły­
szeli ją w okolicach Bernburga, a brzmi 

jak następuje:-
„Znalazła kurka w nawozie kluczyk, 

a kogucik znalazł szkatułkę. Otworzylf 
szkatułkę i ujrzeli w niej małe, króciut­
kie czerwono-jedwablste ftrtereczko. — 
Gdyby futereczko to było dłuższe, to ba 
icczka byłaby dłuższa". I 

9gubl.no dn 4/VII 26 r. pierścionek z brylantem. 
przechodząc ul. Piotrkowtką. Kąlną i Różaną. 

Uprasza ile. za nagrodą zwrócić Różana Nr. 9, m. 1. 

Kupon Nr. 14. 
(6. 7. 1926) 

TANIIN LII 
• 
0 

UFFI 

której wygrane przedstawiają wartość lOOO dolarów, 
a W S Z C Z Ę Ś S E W Y M wypadku mogą przynieść 40,000 doi. 

Imię i nazwisko: 

Adres: 

Wyciąć. wypsłn;ć, a po zebraniu 25 kuponów włożyć do koperly i oddać do redakcji 
„Łódzk. Echa Wieczornego", ul. Zawadzka 1, w daiach od 20 da 23 lipca włączaie. 

http://9gubl.no
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Puu 

Wystawa 
Malarstwa 

rznitby 

grafiki 
Czytelnia 

audycje 

radofoniczne 

Park hm. 
Siamlrfe-
wicia.) 
Otwarta 
od godl. 
10 rano 

de 33 w 

Cyrk Medrano 1 menażeria. 
Wielkie Galowe Przedstawienie. 

Początek przedstawienia o g. 8.30 wiecz. 
„SAVOY". Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mlr-
sklego 1 Innych. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedattoglcz-
rt.t. ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 0 rano do 4 po południu. 
AU 711.' M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlaty: 

etnograflczno - hlstoiyczny '. przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 80) Czytelnlt 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od sodz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat I 
piątków. 

Wciski Kinematograf Oświatowy — 
„Bezrobotny król" . 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

*Apollo" „Pocisk Pancerny". 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Z tajników duszy kobiecej". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — «Na torze wyścigowym" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wle:z. 

..Dom Ludowy" — „Gdy w sercach wre 
burza". 

Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pol. 

„Grand-Klno". „Warunkowe małżeństwo" 

J "rna" — „Czy Pani mieszka sama". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Odeon" — „Dr. Mabuze". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30. 8.15 I 10 wlecz. 

..Reduta" — „Świat bez m ę ż c z y z n " 
Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

.Resursa" — „Pan dyktator to ja ! ' 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielaia Pracowników Państwowych 
„Bezdroża miłości". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 
„Corso" — -Pat i Patachon". 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
Teatr Miejski — „Papa się żeni" 

Początek o godz. 8.15. i 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Hallo, Łodzianki!" 

Początek o godz. 8 m. 45 wiecz. 

Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. J8. 
„Śmierć cara Mikołaja I I " . 

Początek o godz. 8.15. 

t9Z6 roKn. Nr. 15S 

usiłowała zis/siczować artystką 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, jutro ł w czwartek ostatnie przedstawie­

nia wybornej krotochwlll Wincentego Rapackiego 
(syna) „Papa sie żeni" z udziałem Mieczysławy 
Ćwiklińskie) w brawurowej roli dlvy operetkowej 
oraz Konstantego Tatarkiewicza, Jarkowsklei, 
Kllszewskiego, Komornickiego, Pabisiaka w rolach 
ważniejszych. 

Ceny do czwartku włącznie najniższe (od 40 gr. 
do 4 z!.). 

Sala teatru miejskiego starannie wentylowana 
pozwala spędzić pare godzin w przyjemnym 
chłodzie. 

W piątek druga I ostatnia premiera z Mieczy­
sławą Ćwiklińską. Znakomita artystka odegra 
jedną z najlepszych swoich ról — role kokoty 
Olnetty w bulwarowej komedii paryskiej Armonfa 
I Oerbldon'a „Szkoła kokotek. Reżyseruje Wła­
dysław Ryszkowskl. W Innych rolach ważniej­
szych: Halina Łapińska, Blelicz, Komornicki, 
Krotkę. Szubert. 

Kasa rozpoczyna od dziś sprzedaż biletów. 
Ceny t. z. zniżone (od 50 gr. do 5z ł . 50 gr.). 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Do końca tygodnia grana będzie ciesząca sie 

olbrzymim powodzeniem aktualna łódzka rewja 
Starskiego 1 Bolsklego „Hallo, Łodzianki" z muzy­
ką Petersburskiego I Golda. 

Początek o godz. 8 m. 45, koniec o 11 m. 30. 
Ceny od I zł. do 5 zt. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Cieszący sic olbrzymlem powodzeniem dramat 
Gozdawy Wiecheckiego „Śmierć Cara Mikołaja 11" 
grany będzie jeszcze tylko do czwartku bieżącego 
tygodnia, poczem ustąpi miejsce wesołej krotochwl 
II ze śpiewami p. t. „Małżeństwo na próbę". Ceny 
miejsc najniższe. Kasa codziennie otwarta od 12 
do 3 i od 5 do 10 wieczorem. 

OPERA POMORSKA W ŁODZI. 
Zapowiedziany przyjazd Opery Pomorskiej do 

Łodzi poruszył wszystkich i stal sie sensacje dnia, 
Poruszył też wnętrze ruchliwego Teatru Scala, 
gdzie wre praca przygotowawcza. Przybył do 
naszego miasta gł. reż. Opery Pomorskie) K . Kru-
głowski, aby czuwać osobiście nad przysposobie­
niem dekoracji, urządzeń scenicznych I t. d. Przy­
jazd dyr. Bojanowskiego spodziewany Jest lada 
dzień. " \ , 

Pierwsze dwa wieczory wypełni „Aida" Ver-
di'ego z primadonną Op. Pom. Aleksandra Lulicz I 
świetnym bohaterem tenorem Op. Warszawskiej 
Michałem Hołyńskim w rolach głównych. Dalej 
nastąpi: Cyrulik Sowilskl, Tosca i Carmen, w 
których przewiną się przez scenę łódzką takie 
gwiazdy jak: świetna primadonną Op. Poznańskiej 
Irena Cywińska, znakomita śpiewaczka Berta 
Grawford 1 u'ubleniec Łodzi Jan Kiepura (War­
szawa). , 

która zabiła swego partnera. 
W mieście Lyrm (Stany Zj.) produko­

wała się w Variete młoda artystka Juani-
ta Grfffith, 

mistrzyni w celnem strzelaniu. 
Głównym numerem jej produkcji byl 

„strzał Telia", czyli zestrzelenie jabłka z 
głowy młodego 20-letniego „asystenta", 
ucharakteryzowanego za syna Telia. Pro 
dukcja ta cieszyła się co wieczora 

olbrzymim aplauzem. 
Za knilisamf nietajne było, że artystkę z 
jej pomocnikiem łączy stosunek nietylko 
koleżeński. 

Ku nieopisanemu przerażeniu licznych 
widzów pewnego wieczora po „mistrzów 
skim" strzale Juanity 
młodzieniec padł z przestrzeloną głową. 
W teatrze powstał szalony popłoch. Per 
sonal teatrzyku rzucił się ku Juanide któ 
ra bez wzruszenia oświadczyła, ze ko­
chanka zabiła świadomie, 

przełknąwszy się, ;V ]ą zdradza. 
Gdy publiczność dowiedziała się, iż 

zaszedł nie wypadek, lecz morderstwo, 
rzuciła sie. na scenę i chciała artystkę zlin 
czować. Zapobiegło temu w porę;wkro­
czenie policji. 

Pociąg naprawdę błyskawiczny. 
126 kim. na godziną. 

W tych dniach przybyli do Anglji de­
legaci związku kolejarzy amerykańskich. 
Z Plymouth udali się onf pociągiem do 
Londynu. Pociąg ten osiągnął 

rekord szybkości światowej, 
ustanowiony dla pociągów, gdyż w 3 go­
dziny 45 minut przebył przestrzeń 364 
km. 

W niektórych miejscach pociąg pędził 
z niezwykłą wprost szybkością 

126 I pól km. na godzinę. 
Jest to największa szybkość, dotychczas 
osieenicra przy prowadzeniu pociągrtw. 

Maszynista tego pociągu otrzymał za 
zdobycie tego rekordu szybkości specjal­
ne podziękowanie. 

Czytajcie „Kurier Łódzki" 
BiBii&i! 

'" ' I ł ' ofo.srebro Mszftra 

Kupuje i pełną wartość płaci J. Fijałko, Piotrkowska 7,tel.31-4-6. 

:o:-

Szkolna IX 
Choroby, skórne, 
wlotów, wenerycz­
ne i moczopłeiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje tylko od 

godz. 6—9 w. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i raoczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia.-
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampą kwarco­

wą. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 
Sienkiewicza 34. 

D R . mea 

Ccfrielnlai ia 43 , 
— te ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych l moczo-
płciowych. Lecze­
n ie »zt . s łońcem 

w y ł y n o w e m . 
Przyjmuje od 9—11 

i od 5—8. 

DR. MED. 

I Ml 
Zielona 6. 

Choroby skórne 1 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
10, 12—2 i od 7—8 

wiecz. 

P. 
I)r. mcd. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e -
r y c i n y c h i <•.•>-
czopłc lowycb. 
Leczenie swialłcir 
I Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5—8 wiecz. 
Teł. 40-26. 

Ogłoszenia drobne 
n k n e z e r k a P l p i -
• i k o w a przyjmuje 
zamówienia. Piotr­
kowska 132. 39°7-2 
Eortepian d o b r y 
I sprzedam. Piotr­
kowska 116, 4 wtf 
scie, 4 piętro. 

Dziś na ekranie naszym Premjera Ożywczej Fontanny Rewjowej 

Świat bez mężczyzn 
Początek o godz. 6, ost. o godz. 10 w. 

Obraz wł. ,,F0X" 

z udzia­
łem Iflilf! najpiękniejszych - f f jednego V AMERYKA- pozatem statystuje 

jUUU Amerykanek + • \ jedynegoJ MINA w tej rewji 

2 Mil jon Najpiękniejszych NAGICH KOBIET.; 
Nad program: Dziejti dwuaktówki w wykonaniu dzikich tresowanych zwierząt. 

Cena prenumeraty: 
w* Łodzi miesięczni* — — — X60 
Dla robotników „ — — — — _ j j r j 
Na prowincji « — — 3JO 
Zagranicą . — — — — 6.00 

JOdzk. Erno WiecL" i „Korier lódzW" łąaeie zł. 6.H 
Odnoszeoie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstesu i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 2 5 . . . . - . 4 „ 
Nekrologi . . . 25 . . - - n 4 * 
Komunikaty . . 25 „ „ «, „ - . ' 4 • • 
Zwyczajne . . . 6 ,, . . • - . 1 0 . 
Drobne 10 gr„ noawiktwanle pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wy lar/niczego 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

,Kurjer Łódzki" 

Ogłoszenia zamiejscowa o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcie i wydawnictwo odpowiada: 
WładysfcaW Iftatowsł*, 


